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Na zdjęciu uczestnicy trzydniowego kursu dla działaczy 1 relegentów Str 
łódzkiego. Kurs trwał od 12—14 b. m. i był zorganizowany 


Nar. pow. 
przez Pow. Zarząd Str, 


Nar. w Zgierzu. Referaty wygłaszał m. in. kpt. L. Grzegorzak, którego widzimy na 
zdięciu (siedzi czwarty od lewej). 


Pl zdradzi sprawców napadu na Ku 


Poniedziałek, dnia 17 lutego 1936 


Tm 


Zarząd powiatowy S. N. w Grajewie. Siedzą od lewej: Bolesiaw Rybsztat, Kaz. Mi- 


kołajeweki — skarbnik, ks. Wł. Krawczyk, Gapski Kaz. — 


ref. org., i Apoliniary 


Lipner. Stoją od lewej: Jan Łojewski, Bol. Piotrowski — sekretarz, Milewski Stani- 
sław i Olszewski Józef. 


Aresztowania i rewizje trwają — Redaktor naczelny „Action Francaise" oskarżony 
s qm da o współudział w zachęcaniu do zabójstwa 


Paryż (PAT). Zarządzono poszu- daktor odpowiedzialny „Action Fran- | ferencję w sprawie zarządzeń: wobec 


kiwania osób, otaczających samochód 
Bluma w chwili napadu, na zasadzie 
filmu, znajdującego się w posiadaniu 
policji. 

Paryż (PAT). W godzinach ran- 
nych nie dokonano żadnych rewizyj 
w lokalach grup „Action Francaise". 
Władze badają obecnie materjały, zna- 
lezione podczas ostatnich rewizyj i za- 
1ączają je do akt. Dziś przesłuchiwa- 
ny był przez sędziego śledczego Aubry 
Karol Maurras, oskarżony o podżega- 
nie do zabójstwa w artykule, zamie- 
szczortym w dn. 13 stycznia r. b. w or- 
ganie rojalistów. 

Paryż. (PAT). Dziś ujęto dwóch 
demonstrantów, którzy uczestniczyli w 


napadzie na Leona Bluma. Zostali oni. 


rozpoznani dzięki amatorskiemu fil- 
mowi z przebiegu wypadków, 
Redaktorowi naczelnemu „Action 
Française“ Mauraasowi wręczono akt 
oskarżenia o współudział w zachęca- 
niu do zahójstwa, Jednocześnie w cha- 
rakterze głównego oskarżonego został 
pociągnięty do odpowiedzialności re- 


çaise“ Joseph - Delest, 


demonstracji, projektowanej na nie- 


Prefekt policji paryskiej Langeron | dzielę przez „Front Ludowy“ z okazji 


odbył dziś z premjerem Sarraut kon- 


pobicia Bluma. 


W Londynie 


zapanowała 


wieczna noc 


Katastrofalne skutki mgły — Samoloty nie mogą lądować 
na lotniskach i wracają do miejsc, skąd przybyły 


Londyn (PAT) Południowa część 
Anglji otulona jest gęstą mgłą. W 
Londynie panuje dziś absolutna noc. 

Pociągi, statki i samoloty kursują. 
z dużemi opóźnieniami. Pole widzenia 
na lotnisku w Croydon jest zaledwie 
kilkumetrowe. Cztery samoloty, które 
usiłowały wylądować w południe, mu- 
siały się ponownie wznieść i pozwolić 
się kierować przez radjo. 


Samolot linji „Royal Dutch*, przy- 
bywający z Amsterdamu, krążył nad 
lotniskiem w ciągu pół godziny, po- 
czem obawiając się wyczerpania za- 
pasu paliwa, wolał zawrócić i wylądo- 
wał w Rotterdamie. Trzy inne samo- 
loty, które nadleciały z Paryża, do go- 
dziny 13-ej krążyły nad lotniskiem, 
nie mogąc wylądować. 


Przemysłowcy 
wypowiedzieli umowę zbio- 
rową w górnictwie 


Warszawa. (Tel. wł.) Przemy- 
słowcy w Zagłębiu Dąbrowskiem i 
Krakowskiem wypowiedzieli z dniem 
1 marca br. umowę zbiorową w gór- 
nictwie, odnoszącą się do płac robot- 
niczych, dążąc do obmiżenia taryfy 
płac. Wskutek tego wymówienia w 
najbliższych dniach rozpoczną się w 
Sosnowcu bezpośrednie rokowania po- 
między przedstawicielami przemysłu 
górniczego i hutniczego oraz robotni- 
kami. 


Gdyby rokowania nie zakończyły 
się zlikwidowaniem zatargu, zajmą się 
nim władze. Zgodnie z duchem prze- 
mówienia ministra Jaszczołta w czasie 
posiedzenia senackiej komisji budżeto- 
wej wystąpiono przeciwko obniżeniu 
płac, przypuszczając ogólnie, że do ob- 
niżki nie dojdzie. Toczące się w Kato- 
wicach rokowania pomiędzy przemy- 
słowcami i robotnikami prawdopodoh- 
nie nie dadzą wyników i wtedy zatarg 
zostanie przekazany w ciągu przyszłe- 
go tygodnia pałej komisji arbitrażo- 
wej w Katowicach. (w) 

Sosnowiec (Tel. wł.) Wypowie- 
dziana przez radę przemysłowców gór- 
niczych i hutniczych w Zagłębiu Dą- 
browskiem i Krakowskiem umowa 
zbiorowa obejmuje ok. 25 tysięcy pra- 
cowników. 


diemnice narodzin politycznych kameleonów 


Na marginesie zbiorowej metamorfozy politycznej w Polsce 


Charakterystyczną cechą naszego 
wewnętrznego życia  poliiycznego w 
dobie obecnej jest przejmowanie haseł 
narodowych przez czynniki, które do 
niedawna jeszcze od haseł tych naj- 
staranniej się odgradzały, przeciwsta- 
wiając wyznawanej i głoszonej przez 
nas ideologji narodowej swoją ideolo- 
gję państwową lub klasową. 

Rozmaite człony uśmierconego przez 
swoich twórców „Lewjatana* politycz- 
nego, jakim był B. B. W. R., starają 
się przybrać zabarwienie „narodowe“. 
W ten sposób z liberalno-radykalnej 


Partji Pracy powstały już dwa pseudo- 
narodowe ugrupowania, a mianowicie 
Związek Jedności Narodowej pod prze- 
wodnictwem hr. Adama Ronikiera i 
Polska Partja Radykalna, na której 
czele stoi stary pepeesowiec p. Tytus 
Filipowicz. 

Epidemja „narodowa'* — że użyje- 
my tego wyrażenia — ogarnęła także 
nowe izby parlamentarne. Pomijając 
wystąpienia niektórych posłów w spra- 
wie ukraińskiej, nie pokrywające się 
z oficjalną polityką „porozumienia“, 
przytoczymy tutaj znamienne oświad- 


czenie referenta budżetu oświaty, posła 
Pochmarskiego na temat wychowania 
młodzieży. Poseł Pochmarski, podkre- 
ślając kilkuletnią politykę braci Ję- 
drzejewiczów, popieranych solidarnie 
przez cały obóz „sanacyjny*, powie- 
dział, że przeciwstawianie wychowaniu 
narodowemu wychowania państwowe- 
go jest błędne, ponieważ w Polsce wy- 
chowanie młodzieży może być tylko — 
narodowe. 

Nie można tu pominąć także wnio- 
sku posłanki w sprawie 
zniesienia uboju rytualnego. Wpraw- 


dzie oficjalne motywy są tylko huma- 
nitarne i gospodarcze, mimo to jednak 
wniosek ten zjawia się w bardzo wy- 
raźnej sytuacji politycznej, streszcza- 
jącej się w tem, że z żądaniem zniesie- 
nia uboju rytualnego wystąpił obóz na- 
rodowy, który prowadzi w tym kierun- 
ku kampanję na terenie rad miejskich. 

W całej zatem Polsce, nie wyłącza- 
jąc Sejmu i Senatu, jest obecnie bardzo 
— „narodowo“. Zupełnie inaczej było 
dawniej, kiedy panowała wszechwład- 


"nie moda na radykalizm, kiedy roz- 


mee sfery „oświecore* wystrzegały 


Wronk 
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się słowa „naród“ i wyrazów od niego 


pochodnych, Jeżeli dzisiaj jest inaczej, 
jeżeli mamy w Polsce tak wielu „na- 
Todowców*, to powstaje pytanie, jakie 
są przyczyny tej już nie indywidualnej, 
ale zbiorowej metamorfozy. 

Niepodobna zjawiska tego tłuma- 
czyć taktyką dywersyjną, zmierzającą 
do wywołania zamętu w potężniejącym 
z każdym dniem ruchu narodowym. 
Niewątpliwie tendencje takiego istnie- 
ją, z pewnością są one mile widziane 
i popierane przez Żydów, ale to nie 
wszystko. Działa tu jeszcze inna, sil- 
niejsza, bo niezależna od woli ludzkiej, 
przyrodnicza niejako przyczyna. 

Znane jest w przyrodzie zjawisko, 
polegające na tem, że rozmaite zwie- 
rzęta mają zabarwienie sierści, pierza, 
skóry, imitujące barwy terenu, na któ- 
rym żyją. Nawet ten sam gatunek 
zmienia ubarwienie w zależności od 
otoczenia, a zatem np. w zimie ma 
sierść więcej białą, a w lecie płową lub 
szarą. 

Nauka określa to zjawisko jako 
t zw. prawo „mimikry”. Ubarwienie 
ochronne ułatwia życie zwierzętom, 
czyniąc je trudnicjszemi do spostrze- 
żenią zarówno dla polujących na nie 
wrogów, jak i dla oliar, na które one 
polują. 

Nie będziemy w tej chwili dociekać, 
która z tych dwóch ewentualności za- 
chodzi w naszej rzeczywistości poli- 
tycznej. Wystarczy nam zastosowanie 
do niej pfawa „mimicry“ w tem znacze- 
niu, że skoro rozmaite gatunki poli- 
tyczne przybierają zabarwienie „na- 
rodowe”, to widocznie dlatego, że taki 
kolor przeważa w terenie ich działal- 
ności, czyli w spoleczeństwie. 

Masy polskiego społeczeństwa una- 
rodówiły się. Kto chce wśród tego spo- 
łeczeństwa politycznie działać, ten 
musi przybierać dominujące w niem 
« zabarwienie, niezależnie od tego, czy 
jest lisem, czy zającem, czy mistrzem 
w zmianie koloru skóry — kameleo- 
nem, m. k 


Aresztowanie 
urzędnika kolejowego 


Warszawa (Tel, wł.) Decyzja 
sędziego śledczego po kilkugodzinnem 
przesłuchaniu został osadzony w wię- 
zieniu naczelnik odcinka drogowego 
P: K. P. w Dąbrowie Górniczej S. Bal- 
cer. (w) 


Zakazane wydawnictwo 


Warszawa (Tel. wł.) Do wy- 
dawnictw, których przywóz do Polski 
jest zakazany, należy książka Wiktora 
Kaluży, drukowana w języku niemiec- 
kim we Wrocławiu: „Das Buch vom 
Kumpel Janek“. Nosi ona charakter 


Ostry protest uczonych polskich 


Ziomagkowanie „iczonogo” Mioma 


Nie uznaje on granie zachodnich Polski, a Wołyń i Małopolskę Wschodnią łączy 
z Ukrainą — Nie mogąc sprostać tezom prof. Kostrzewskiego, „uczony” niemiecki 
chce, aby go uratował konsulat polski w Berlinie 


Poznań. (PAT.) Polskie Tow. Pre- 
historyczne w Poznaniu nadesłało nam 
następujący odpis protestu prehistory- 
ków Polski przeciwko metodom, wpro- 
wadzanym do międzynarodowych sto- 
sunków naukowych przez prof. Richt- 
hofena z Królewca. Protest ten, jak 
zaznaczają uczeni polscy w liście, skie- 
rowańym do P. A. T. oddział Poznań, 
demaskuje obłudną grę uczonego, u- 
dającego zwolennika porozumienia 
polsko-niemieckiego, a nie uznającego, 
jak z jego map wynika, granic obec- 
nych Polski zachodniej, a równocześ- 
nie nazywającego Wołyń i Malopolskę 
wschodnią „Westukrainische Gebiete“. 

Treść protestu; 

„Oświadczenie 

wW związku z ostrą polemiką po- 
między prof. dr. Józefem  Kostrzew- 
skim, a prof. dr. Bolko von Richtho- 
fenem z Królewca, która z biegiem cza- 
su przybrała niestety charakter osohi- 
staj kontrowersji, otrzymali liczni pre- 
historycy polscy pisma od prof. Richt- 
hofena oraz odpisy listów, skierowa- 
nych przezeń do prof, dr. Leona Ko- 
złowskiego ze Lwowa, b. premjera. W 
pismach tych prof. Richthofen stwier- 


dza m. in., że jako kierownik związku 
zawodowego niemieckich prehistory- 
ków spowodował interwencję niemiec- 
kiego ministerstwa spraw zagranicz- 
nych u ambasadora Rzeczypospolitej 
Polskiej w Berlinie, której treścią by- 
la skarga na prof, Kostrzewskiego. W 
związku z powyższem, nie wchodząc 
zupełnie w meritum sporu pomiędzy 
prof. Kostrzewskim a prof. Richthofe- 
nem, niżej podpisani prehistorycy pol- 
scy uważają, że stosowanie interwen= 
cji dyplomatycznej i połączonej z tem 
grożby utracenig niewygodnego prze- 
ciwnika, jak to uczynił prof. Richtho- 
fen, jest w międzynarodowych stosun- 
kach naukowych niedopuszczalne i jak 
najkategoryczniej przeciwko podobnym 
metodom się zastrzegamy. 

„Również za niedopuszczalne uwa- 
żamy próby wygrywania jednych pre- 
historyków polskich przeciw drugim i 
wogóle mieszanie się w wewnętrzne 
stosunki nauki polskiej. 

„Prof, Bolko von Richthofenowi, ja- 
ko osobistości wybitnie zaangażowanej 
w plityce kresowej i jako organizato- 
rowi instytutu naukowego, w którego 
założeniach leży uprawianie nauki pod 


Krwawe zajścia przedwyborcze 
w Hiszpanii 


Faszyści poturbowali socjalistów, ci taś ranili delegata 
rządu i poturbowalt księdza 


Madryt(PAT) Z Hiszpanji dono- 
szą o nowych incydentach przedwy- 
borczych, wywołanych ptzez żywioły 
lewicowo-radykalne, W miejscowości 
Lugo został śmiertelnie zraniony przez 
socjalistów delegat rządu. W m. Rom- 
da został pobity miejscowy proboszcz 
podczas wydawania chleba * biednym. 
W m. Sarraia doszło do starcia pomi- 
dzy policją a uczestnikami zebrania 
lewicowych republikanów. Jeden u- 
rzędnik został ranny. 


| 


ków hiszpańskiej organizacji faszy- 


stowskiej „Pholange' zatrzymała, isa- 
mochócd z sócjalistami i zażądała usu- 
nięcia z samochodu transparentów. an- 
tyfaszystowskich. Pomiędzy przeciw- 
nikami wywiązała się strzelanina, w 
czasie której została ranna młoda Ko- 
bieta. Zajście zlikwidowała policja. 


Wieczorem doszło do nowych za- 
burzeń. Policja interwenjowała przy 
‘użyciu pałek. Kilka osób jest ran- 


i że Poznań; 
wów. " 
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kątem widzenia polityki (Kulturpoli- 
tik), odmawiamy prawa występowania 
w Toli arbitra w spornych sprawach 
naukowych polsko-niemieckich i w 
roli promotora porozumienia polsko- 
niemieckieg na polu nauki prehistorji. 
Wierzymy, że wśród prehistoryków 
niemieckich znajdą się jednostki bar- 
dziej powołane do celu przez nas upra- 
gnionego: do uprawiania nauki na pra- 
wach równych z równymi, sine ira et 
studio.“ 

(=) Pro. dr. Włodzimierz Demetry- 
kiewicz, Kraków; mgr. Jan Bartys, 
Kraków; dr. Helena Cahak-Hołubiczo- 
wa, Wilno; prof. Bolesław Czapkiewicz, 
Tarnów; mgr. Jan Delekta, Toruń; 
mgr. Zdzisław Durczewski; dr. Jan Dy- 
lik, Łódź; mgr. Jan Fitzke, Kraków; 
doc. dr. Roman Jakimowicz, dyrektor 
Państw. Muzeum Archeologicznego, 
Warszawa; dr. Rudolf Jamka, Kraków; 
dr. Konrad Jażdżewski, Warszawa; 
prof. Albin Jura, prezes Krak, Tow. 
Prehistorycznego, Kraków; prof. dr. 
Władysław Kowalenko, Poznań; dr. 
Gabrjel Renczyk, Kraków; ks. dr. WŁ. 
Łęga, Grudziądz; dr. Kazimierz Ma- 
jewski, Lwów; mg. Józef Marciniak, 
Warszawa; mgr. Krystyna Musiarowi- 
czówna, Warszawa; dr. Zofja Podko- 
wińska, Warszawa; dr. Zdzisław Ra- 
jewski, Poznań; mgr. Irena Reichl, 
Warszawa; dr. Tadeusz Reyman, Kra- 
ków; mgr. Kazimierz Salewicz, War- 
szawa; Irena Sawicka, Warszawa; Lu- 
dwik Sawicki, Warszawa; Irena Siw- 
kowska, Lwów; doc. dr. Tadeusz Suli- 
mirski, Lwów; dr, Marjan Smiszko, 
Lwów; mgr. Zofją Wartałowiczówna, 
Warszawa; prof. dr. Zygmunt Zakrze- 
wski, prezes Pol. Tow. Prehistoryczne- 
Kazimierz Żurowski, 


Czy akcja antypolska” 


Warszawa (Tel. wł) W miiej- 
scówości Strzelce na Śląsku Opolskim 
rozp'akatowano wielkie afisze partji 
hitlerowskiej w języku niemieckim, 
w których wymieniono nazwiska 80 0- 
bywauteli, przeważnie Polaków, jako 
zdrajców narodu i rasy, dlatego, że 
mają rzekomo dawać zatrudnienie 


antypolski, (w) Madryt. (PAT). Grupa człon- | nych. Dokonaho licznych aresztowań. | Żydom. (w) 
PRZEGLĄD WYDARZEŃ da na tym świecie politycznym. Pań- ły jeszcze kolonij zamorskich. To 


Pojedziemy na łów, na łów... 


Tak, pojedziemy na łowy, wpraw- 
dzie nie do zielonej dąbrowy, lecz do 
puszczy Białowieskiej, zasypanej cud- 
nym puchem zimy, co jednak nade- 
szła. 

A propos tej zimy. Uspakajaliśmy 
kiedyś odurzonych „wiosenną atmo- 
sterą', przestrzegając przed zbytniemi 
złudzeniami. Prawda? Aresztowania, 
rewizje, których pełno wszędzie, mó- 
wią o „atmosferze wiosennej“ w na- 
szej polityce same za siebie. 

Lecz to tylko tak na uboczu, mimo- 
chodem. 

„Pojedziemy na łów* — zaśpiewa 
no w Warszawie — „towarzyszu mój“, 
Pojechali towarzysze dr. Frank i Grei- 
ser. Nasi „towarzysze“ „nazistowscy'” 
z Berlina i Gdańska. Premjer Goering, 
którego przyjazd zapowiadano, wyco- 
fał się jakoś z towarzystwa łowieckie- 
go w Białowieży, choć pono lubi polo- 
wać. A może upierał się przy przy- 
jeździe pociągiem tranzytowym, 
jednym z tych, za które Niemcy są 
nam winni 70 miljonów? Że jednak 
pociągi ts wstrzymano, więc... 

Jak tam wyglądają pertraktacje ńa 
temat odzyskania „zamrożonych* mi- 
ljonów, niewiadomo. Tyle jest pewne, 
że Niemcy, wyrzucają miljardy na 
zbrojenia, zapominając 6 przykazaniu 
„redde quod debes“ (oddaj, coś winien). 
Pono zamiast gotówki, której nadmia- 
ru w skarbie naszym — jak ogólnie 
wiadomo — bynajmniej nie ma, zao- 
fiarowano nam jakieś maszyny i inne 
fabrykaty „made in Germany“, któ- 
rych nie potrzebujemy, a nawet kakao, 
ryż i może — figi. Równocześnie z te- 
mi wiadomościami, mieszającerni się z 
wesołęm graniem trąbki łowieckiej i 
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hukaniem strzelb w Białowieży, nad- 
chodzą codziennie radosne informacje 
o trudniościach, stawianych w Niem- 
czech szkolnictwu polskiemu, o ger- 
manizowaniu słarych nazw miejsco- 
wości polskich, sięgających czasów bo- 
daj jeszcze słowiańskich, a ostatnia © 
zakazie redagowania „Gazety Olsztyń- 
skiej“ przez redaktora Jankowskiego 
za to, że pisał — prawdę o Polakach 
na Mazurach. 

Rozszalał się szowinizm nacjonali- 
styczny w hitlerowskich Niemczech. 


Czują ta dobrze zarówno Polacy jak i) 


Łużyczanie, językowo nam tak bliscy, 
— czuje cała zagranica z Anglją na 
czele, której oczy zaczynają się otwie- 
TAĆ na wieści o coraz ta nowych eska- 
drach samolotów, o nowych morskich 
fortecach pływających, o uzbrojonych 
miljonach, o zmotoryzowanych wiel- 
kich jednostkach bojowych. Biedują 
Niemcy, głodzą się, — aló na tizbroje- 
nią od stóp do głowy musi być, Prze- 
cież Hitler zapewniał tylokrotnie o 
swych intencjach pokajowych! 

„Pojedziemy na łów, na łów — na 
łowy... ** 

Tym razem mamy w Białowieży 
dwa garnitury łowieckie. Jeden nie- 
miecki, drugi francuski. Ten drugi 
polować ma po niedzielnej przerwie. 
Znajdować się w nimi ma ambasador 
Francji Noel. 

Tak się już jakoś podzielił świat 
polityczny, a polowanie w Białowieży 
jest tego podziału doskonałą ilustra- 
cja. „A w środku me złamane serce", 
— kto tak sobie zanuci w śniegiem ża- 
słanej puszczy, chyba się każdy domy- 
Śli. 


Doprawdy, wcale niewesoło wyglą- 


stwa szukają skutecznych środków na 
stworzenie bezpieczeństwa, zagrożone- 
go z dwóch ośrodków, jednego w ser- 
cu Europy, drugiego na Dalekim 
Wschodzie. Wszak senetor Pittman, 
przewodniczący komisji spraw zagra- 
nicznych senalu Stanów Zjednoczo- 
nych, mówił codopiero publicznie: „Ja- 
ponja zamierza w Chinach zamknąć 
drzwi przed Ameryką nawet Ko- 
sztem wojny“, A nietylko tą wojną 
pachnie od wschodu. Przecież ostatnie 
japońskie doniesienia z pogranicza so- 
wiecko-mandźurskicgo mówią już wy- 
raźnie o rozpoczęciu przez Sowiety 
wojny bez wypowiedzenia, upatrując 
(„casus bellit w bombardowaniu mon- 
golskiej miejscowości Olahodki przez 
samoloty sowieckie. 

Jeżeli już w wojnie włosko-abisyń- 
skiej, w której z powodu rozpoczęcia 
okresu deszczowego i z powodu zmo- 
bilizowania pogotowia pożarnego w 
Londynie i Paryżu mówi się znowu ó 
możliwościach pośrednictwa  pokojo- 
wego, obawiano się zarodka wojny 
światowej, — to co wykluwa się na 
Dalekim Wschodzie wydaje się dale- 
ko groźniejszem. „Burza od wschodu“, 
interesująca bezpośrednio Sowiety i 
Amerykę, wciągnąć musi bez kwestji. 
Anglję i Niemcy, zbrojące się nie na 
darmo, a mające jakieś ciągłe kon- 
szachty z „Prusakami Wschodu”, jak 
nazywają Japończyków. 

Przy takim większym ogniu wojen- 
nym Niemcy pragnęłyby upiec cały 
szereg swych pieczeni. Boli je Pprze- 
cież, że rzeki „niemieckie“, Łaba, Odra, 
Niemen i Dunaj — są umiędzynarodo- 
wione, że w Kłajpedzie rządzi się Li- 
twa, że w Gdańsku, który i tak aż na- 
zbyt wyraźnie mówi wciąż o swych u- 
czuciach „trzecio-rzeszowych*, ma je- 
szcze coś do powiedzenia Liga Naro- 
dów, że nie wolno im jeszcze mieć 
otwarcie garnizonów swoich woj- 
skowych w Nadrenji, że nie odzyska- 


wszystko wytwarza ich znany tak do- 
brze „nastrój pokojowy“. Nie prze- 
szkadzą to wszystko Niemcom, jak 
fama niesie, narzucać się Sowietom, — 
tak tym „ideowo* znienawidzonym 
Sowietom — z pólmiljardowym kre- 
dytem („biedne* Niemcy!) w formie 
maszyn i armat! Transakcja taka 
mogłaby się dla nich okazać korzyst- 
ną pod niejednym względem, — zwła- 
szcza w chwili, gdy marsząłek sowiec- 
ki Tuchaczęwski, zawadziwszy z Lon- 
dynu 6 Paryż, siedzi tam i okazuje 
wielkie zainteresowanie %ła precyzyj- 
nych zabawek wojennych firmy 


Schneider i Creusot, 


Zainteresowanie się francuskiemi 
armatami przez szefa armji sowieckiej 
stoi też w pewnym związku z toczącą 
się w parlamencie francuskim dysku- 
sją nad paktem z Sowietami, mającym 
we Francji równie zaciekłych przeciw- 
ników, jak i zwolenników. Ofiarą 
tych przeciwnych zapatrywań stał się 
znany przywódca socjalistyczny, Żyd 
Blum, któremu dostało się aż nazbyt 
bolesne lanie od przedstawicieli ligi 
„Action Francaise". Dało to lewicowe- 
mu rządowi francuskiemu możność 
zamknięcia trzech lig prawicowych. 
Czy sprawy te nie doprowadzą do sil- 
niejszych wstrząsów wewnętrznych we 
Francji, na razie trudno przewidzieć. 


Wobec tego wszystkiego, co dzieja 
się w świecie politycznym przychodzi 
na Polskę czas na drugą zwrotkę pio- 
senki łowieckiej: „A teraz się dzielmy, 
dzielny — towarzyszu mój”. Kto bę- 
dzie jej miłym „towarzyszem“, — ci z 
pierwszej części polowania w Biało- 
wieży, czy ci z drugiej. O tem „dziele- 
niu pisze też już prasa zagraniczna, 
zwłaszcza angielska. Na tem też tle 
powstają pogłoski o mającej nastąpić 
podróży min. Becka do Londynu, cze- 
mu naturalnie zaprzeczono z punktu 
w Warszawie, — a wpływowy „Man 


P. Karol Szyperski. student prawa na 

uniwersytecie poznańskim, wysłany z 

powiatu wyrzyskiego do Berezy Kartu- 

skiej w dniu 12 września 1935 r. nie- 

dawno z niej powrócił. W tych dniach 

otrzymał nominację na podporucznika 
rezerwy. 


EZ Z CZA 


| l4lutego 
Od dłuższego czasu toczy się kam- 


panja w sprawie lasów państwowych. 
Dawnemi laty toczyła się na innem tle, 
teraz zaś zgoła na innem. Co pewien 
czas pojawiają się pogłoski na temat 
ewentualnych zmian na stanowisku 
dyrektora lasów państwowych. I teraz 
takie pogłoski się pojawiły. Ba, nawet 
wymieniają ewentualnych kandyda- 


tów na jego miejsce. Najpoważniej- 
szym jest były minister przemysłu i 


handlu, maj. Rajchman. Pracował już 
w „ministerjum spraw wojskowych, 
spraw zagranicznych, skarbu i przemy- 
słu i handlu. Dlaczegożby nie mógł 
objąć stanowiska dyrektora lasów pań- 
stwowych? 

P. Rajchman stał się głośny dzięki 
akcji pomarańczowej. Nazywano go 
nawet pomarańczowym dygnitarzem. 
Teraz mówią, że posiada wszelkie szan- 

" se na stanowisko dyrektora lasów pań- 
stwowych, gdyż może nawet doprowa- 
dzić do tego, że w naszych lasach po- 
jawią się... pomarańcze... 


chester Guardian“ pisze, wskazawszy 
na dokonane zbliżenie angielsko-fran- 
cuskie: „Orjentacja angielska Polski 
(a więc orjentacja antyniemiecka 
przyp. red.) posiada swe specjalne 
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Po kilku miesiącach przerwy Le- 
gjon Młodych wydał numer swego pi- 
sma, zresztą zupełnie bezbarwny i bez- 
treściowy. Znikł dawny temperament 
i buńczuczność. Trudno się dziwić, gdy 
członkowie Ihb założyciele organizacji 
szukają przytułku po innych stronnic- 
twach lewicowych i wygadują na bez- 
ideowość ruchu, którego byli jeszcze 
wczoraj filarami. 

A teraz”zaczyna się to samo z Stra- 


żą Przednią. O jaj wartości ideowej 
opinja narodowa posiadiła oddawna 
wyrobione pojęcie. Przeciwstawiano 
się jej zacięcie. Aż teraz zaczy- 
nają krytykować nawet wśród samej 
„sanacji”. P. Bobrowski, dawny socja- 
lista, dzisiaj senator „sanator“, docho- 
dzi do wniosku, że ze „Straży Przed- 
niej", której założenia — jego zdaniem 
— były idealne, w wykonaniu uczynio- 
no karykaturę. 


Że też takie herezje się dzisiaj wy- 


powiada głośno! I niema obrońców. 
W sferach nauczycielskich opinja o tej 
instytucji jest ustalona. A mimo te 
ciągle się znajdują pieniądze na popar- 
cie wydawnictw tej instytucji, wydaw- 
nictw wysoce kosztownych. Z jakichże 
źródeł płyną te fundusze? Bo że płyną 
pieniądze społeczne, to wiadomo. 


WARSZAWIANIN 


irezytentom Krakowa byi Polak z uraii kosti.. 


Poświęcenie nowego lokalu, S. N. w Krakowie — Zebranie członków i rezolucje 


Kraków, 15. 2 W ub. niedzielę 
narodowy Kraków uroczyście święcii 
otwarcie nowego, czwartego już z rzę- 
du, lokalu Stronnictwa Narodowego. 
Poświęcono lokal 2 koła S. N. („Czarna 
Wieś") przy ul. Jul. Lea Mimo nie- 
sprzyjającej pogody zebrała się liczna 
rzesza narodowców, których w Krako- 
wei z dnia na dzień coraz więcej. Po 


mszy św. z okolicznościowem kaza- 
niem w kościele O. O. Misjonarzy na 
Nowej Wsi udano się do nowego loka- 
lu, gdzie odbył się akt poświęcenia Po 
krótkich przemówieniach, w których 
podkreślono rolę i zadania koła, otwie- 
rającego swój lokal, w dziedzinie 
przeciwstawienia się silnemu naporo- 
wi żydostwa w tej dzielnicy, odśpie- 
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ZWIĄZEK ŻYDÓW UCZESTNIKÓW 
WALK O NIEPODŁEGŁOŚĆ POLSKI © 


ODDZIAŁ RADOMSKO. 


ORZEŁ POLSKI (LĘGJONOWY) Z GWIAZDĄ SJOŃSKĄ UMIEŚCILI NA CZELE 


ZAPROSZEŃ ORGANIZATORZY ŻYDOWSKIEJ ZABAWY. JAKA ODBĘDZIE 
W DNIU 19 B. M. W RADOMSKU. OTO DOKŁADNA 
PROSZENIA. NALEŻAŁOBY PUBLICZNIE ZAPYTAĆ LEGJONISTÓW 

CZY GO. ZĄ SIĘ NA PODOBNIE BEZCZRLNĄ PROFANACJĘ ICH GODŁA? 


wielkie znaczenie i przybierze ona mo- 
że w najbliższym czasie formę jeszcze 
istotniejszą '. 

Musimy niestety czekać, 
przekonąć, co będzie. 


aby się 


Le bez pestek, łe!... 


Konjunktura handłowa jest obecnie — 
uważacie — pod zdechłym psem. Co wziąć 
do ręki, nic nie idzie. Nietylko nie idzie, 
ale nawet nie rusza się. 

Wszystko zamarło, wogóle — trup! 

Dotyczy to szczególnie handlu większe- 
go, średniego i mniejszego — tak zwanego 


handlu stałego, osiadłego. Ten, 
jak osiadł, tak aiedzi, jak sta- 
nął, tak stoi i czeka na sekwestra- 


esami w koszykach. Koszyk można wziąć 
pod „achę i wio na inne miejsce, gdzie 
większy ruch. 

Nie potrzeba do tego ani specjalnego 
urządzenia, ani specjalnej obsługi, ani na- 
gret papieru do owijania towaru, Poma- 
biae cą borjor elegance! 


bułką z podobizną... Bismarcka! Aby nam 
z głowy nie wywietrzało, że byl kiedyś taki 
pan, który być może bardzo lubił poma- 
rańcze, ale co do Polaków, to nie. Abso- 
lutnie nie. 

Taka skromna bibuła, wprawdzie nie 
komunistyczna, ale pomarańczowa w każ- 
dym razie nie zawadzi. 


Ale wrócimy do handlu ruchomego po- 
marańczami — to może dziś jedyna gałąź, 
(pomarańczowa) która się rusza razem ze 
sprzedawcami. Stanie sobie taki nowożytny 
kupiec na rogu ulicy, postawi przed sobą 
kosz albo dwa z palestyńskim towarem, 
wokół siebie w pewnej odległości swvich 
„Wspólników“ których jedynem zadaniem 
jest czuwać nad ruchem, porządkiem, sło- 
wem zwracać uwagę na to, skąd wiatr wie- 
je czyli skąd nadchodzi policjant... 

Główny kupiec tymczasem nawołuje 
zgoła swobodnie: 

— Pomarańczy, proszę państwa, te so- 
czyste, te malinowe, te jaffskie, te bez pe- 
stek, te duże, te zez cienką skórką, te... 
Franek dymaj bo idzie „szkieł* prze- 
rywa nagle wpół zdania na widok pana 
„władzy*, w mig zwija cały swój interes 
i z podziwu godną perfekcją przenosi się 
na inny kraniec ulicy. 

Tam w sekundzie zakłada swój rucho- 
my interes i dawaj od nowa wyliczać nie- 
pospolite zalety towaru, przyczem godzi 
się podkreślić równie niepospolity zmysł 
kupiecki handlarza ulicznega. y 
* — Pomarańczy, proszę państwa, te ta- 
nie, te cztery za 50 groszy, a te osiem juź 
za... złoty. 

Co za niezwykła okazja! 

Za 50 groszy dostanie się o połowę mniej 
niż za złotego... Więc brać tylko hurtem. 
Płaci się wprawdzie dwa razy tyle, ale za 


ke ewinięte M | że otrzymuje się... dwa razy więcej... 


E SIĘ 
TEGO ZA- 
POLAKÓW, 


REPRODUKCJA 


wano „Hymn Młodych". ronieważ no» 
wy lokal, zbyt szczupły, nie mógł po- 
mieścić wszystkich przybyłych, dalszy 
ciąg uroczystości — w formie wielkie- 
go zcbrania członków koła i licznych 
gości z innych kół S, N. w Krakowie — 
odbył się w sali kina „Zorza. 


Do członków, którzy szczelnie wy* 
pełnili dużą salę kinoteatru, przemó- 
wił najpierw przewodniczący zebrania, 
który podkreślił m. i., że choć szczupłe 
są lokale organizacyjne Stronnictwa, 
to tem usilniejszem dążeniem naro- 
dowców winno hyć przekształcenie 
każdego domu polskiego na ośrodek 
myśli i pracy narodowej. Następnia 
dłuższe przemówienie wygłosił wice- 
prezes grodzki S. N., p. Fr. Jelonkie- 
wicz. Przemówienie p. Jelonkiewicza 
zostało jednak dwukrotnie przerwane 
— coraz częstszą na zebraniach naro- 
dowych w Krakowie — wizytą policji. 
Kilkunastu posterunkowych, kilku 
funkcjonarjuszy policji śledczej pod 
wodzą komisarza przybyło dla skon- 
tro'owania „legalności“ zebrania. Kon- 
trola była długa i żmudna — trwała 
bowiem prawie dwie god-iny. Po skru- 
pulatnej kontroli okazało się jednak, 
że wszyscy obecni posiadali przy sobie 
ważne legitymacje. Wobec tego okaza» 
ła się potrzeba sprawdzenia identycz- 
ności obecnych. W rezultacie wypro- 
wadzono do sieni około trzydziestu œ- 
sób, które nie posiadały przy sobie do- 
wodów osobistych, — czego zresztą nie 
wymaga żaden przepis (jak wiadomo, 
nie istnieje w Polsce przymus posia- 
dania dowodów osobistych), Osoby ta 
musiały szukać z pośród pozostałych 
na sali, każda conajmniej dwóch 
świadków dla stwierdzenia identycz- 
ności swego nazwiska, zawodu i miej- 
sca zamieszkania, I ta „próba“ dała 
dobre rezultaty, Gdy wobec tego oka- 
zało się, że mimo wielkiej skrupulat- 
ności władz wszystkie przepisy i for- 


Drugim rodzajem handlu dzisiejszego, 
który jako tako „idzie“ jest handel wie cz- 
nemi. piórami. Taki sprzedawca nie u- 
stabilizuje się na miejscu, lecz musi 
wiecznie chodzić, albowiem grozi mu 
lada chwila zupełna konfiskata całego 
przedsiębiorstwa wraz z... właścicielem. 

Chodzi sobie taki z nabożnym wyrazem 
twarzy po ulicy, patrzy szczeremi, serdecz- 
nemi oczyma przechodniom prosto w oczy, 
bada ich „klasyfikuje“ i jeśli stwierdzi aie- 
omylnym wzrokiem, że jesteś człowiekiem 
zacnym,. porządnym — podejdzie dyskret- 
nie i zaproponuje cicho: 

— Wieczne pióro, proszę pana, za jedne 
5 zł. Pod Bogiem szczere złoto. 

Faktem jest, że można u takiego sprze- 
dawcy dostać oryginalnego „Parkera“ czy 
„Watermana* za pięć złotych z piórem ze 
„Szczerego” złota, niemniej faktem jest, 
że sprzedawca nie jest oficjalnym repre- 
zentantem zachwalanych firm... 

Wreszcie trzecim typem „idącego* inte- 
resu jest fotografja uliczna, Idziesz sobie, 
żonaty człowieku, ze żoną lecz cudzą nie 
twoją, albo z dziewicą, idziesz ulicą i czu- 
lym wzrokiem pożerasz oblicze swojej to- 
warzyszki i nagle słyszysz „pstryk... 

Już jeste zdjęty jak z krzyża... 

— Szanowne państwo zostało zdjęte na 
błonę filmową. Najsłodsza pamiątka na 
stare lata... Zdjęcie można odebrać za 


dwa dni — zachęca artysta fotograf. 

Pan małżonek, obrażony do żywego, 
zdjęcia nie wziął, A trzeba, że śledziła zo 
tak zwana słabsza połowa ludzkości — je- 
go rodzoną połowica. T trzeba trafu, że 
wzięła za niego kupon, za który wykupiła 
fatograiję, Pani małżonka chowa fotogra- 
fję iak relikwię i czeka tylko na okazję, 
aby szelmowskiemu żornkusiowi przedsta- 
wić miezbite corpus delicti, aby przy tej 
okazji zrobić w domku rodzinnym po 
rządny raban.,, 


Jak zatem widzimy fotografowie mają 
niewątpliwie duże zasługi w kierunku... 
dochowania wierności małżeńskiej. Jakże 
tu tępić tak pożyteczną instytucję. oddają- 
cą niezaprzeczone usługi „zaniedbywanym* 
żonkosiom. czy przeciwnie. 

A jednak, nawet ten „chodzący“ interes 
nie idzie ostatniemi czasy. Ludziom, zda- 
je się. znudziły się rzeczy, które niedawno 
jeszcze temu były prawdziwą sensacją i 
nowością. 


To też zabawny był widok, kiedy trzej 
przedstawiciela chodzącego handlu spot- 
kawszy się na ulicy, zawarli ugodę. Foto- 
graf sfotografował handlowca pomarańcza- 
nego i specjalistę od wiecznych piór. Wza- 
mian za to dostał tuzin pomarańczy „tych 
bez pestek, tych malinowych, tych jaff- 
skich" i wieczne pióro Parkera. 

Handel — widzimy — kwitnie... 


|. R Z HERNES 


malności zostały zachowane, zezwoło- 
no na dalsze odbywanie zebrania P. 
Jelonkiewicz mógł dokończyć swego 
przemówienia. Zakończył je następu- 
jącą rezolucją: 

„Zebrani członkowie Stronnictwa 
Narodowego w przekonaniu, że przed- 
stawiają naprawdę po polsku czujące 
warstwy społeczeństwa krakowskiego, 
domagają się: 

1. Zniesienia w Krakowie i w całej 
Polsce uboju rytualnego, który, będąc 
w swej istocie wysoce nieludzkim — 
jest środkiem opanowania przez Ży- 
dów jednego z ważnych odcinków ży- 
cia gospodarczego Polski. 

2. Zaniechania prób profanacji 
święi katolickich przez dozwolenie na 
otwieranie sklepów w niedziele i świę- 
ta — co leży jedynie w interesie Ży- 
dów. 

3. Jak najrychlejszego rozpisania 
nowych wyborów samorządowych do 
rady miasta Krakowa, — wykorów, 
któreby pozwoliły Polakom na stano. 
wisku prezydenta dawnej stolicy Pol- 
ski — Krakowa widrieć Polaka z krwi 
1 kości — a nie Żyda,” 

Rezolucja a zwłaszcza jej punkt o- 
statni. domagający się Polaka j aryj- 
czyka na stanowisku prezydenta mia- 
sta Krakowa, został przyjęty wprost 
entuzjastycznie. Z długotrwałych braw 
widać było. że w społeczeństwie kra- 
kowskiem budzi się godność i ambicja 
narodowa. która nie dożwoli, by skarb- 
nieą kultury i wielkiej przeszłości Na- 
rodu polskiego władał przechrzta, 

Na zakończenie przemawiał prezes 
okręgu, p. dr. Pozowski, który wobec 
długiej przerwy w zebraniu. spowodo 
wanej „siłą wyższą“, zmuszony był 
swe przemówienie znacznie skrócić 
Zamykając zebranie, przewodniczący 
podziękował zebranym narodowcom za 
wykazanie karności oreanizacyjnej. 
która nie dała okazji władzom do roz- 
wiązania zebrania, poczem odśpiewa- 
no „Hymn Młodych". S. J. 


ECHO 


Byłem raz w lesie i tak dla zabawy, 
Pustej igraszki, dziecięcej swawoli 
Trochę, jak każdy młodzieniec, cieka- 


WY: 

Pytałem echa o to, co nas boli. 
Miałem odpowiedź. I ją to w oktawy 
Później zamknę. Sądźcie, jak kto woli. 
Chcesz, nazwij śmieszną, chcesz, na- 

zwij ją smutną, 
Malarzem jesteś, przenieś ją na płótno, 

a 


Dawno już patrzę i kraje się serce 
Na widok takiej biedy, nędzy. głodu. 
Że ludzie żyją w takiej poniewierce. 


Bez dachu — latem, zimą, marzną z 
chłodu, 

Zaś z drugiej strony ich panowie — 
zdzierce 


Walą w pysk służbę za — szampan bez 
lodu. 


o 
Czemu to taką różnicę się widzi? 
Któż temu winien? Echo na to: 
Żydzi! 
Ha! Jak to było? Czy to Żydów wina, 
Że goj obdarty, boso, nago chodzi? 
Niech kombinuje, handlować poczyna. 
Niech oszukuje, pracowników głodzi. 
Cóż dzisiaj znaczy wielkopańska mina, 
Gdy o płacenie podatku ci chodzi? 
Omijaj prawo, wszak Cię nikt nie wi- 


— 


dzi. 

Co? Nie potrafisz? Kto tak robi? — 
Żydzi. 

Chcesz się wzbogacić? Dam ci dobrą 


i radę. 
Zrób plajtę. Wnet zarobisz. Ale 
Nabierz towaru, puść weksli gromadę, 
Bądź wielkim kupcem na szeroką 
skalę. 
Tylko mieć będziesz jedną wielką radę, 
Gdy będ”iesz płacił. Semper viri*) do- 


cent. 
A wierzycielom daj — piętnaście pro- 
cent. 
Modne są teraz piśmidla brukowe. 
Sensacją karmią niewybrednych ludzi. 
Choć wiadomości są takie jałowe. 
Choć sty] gazety zgrozę w człeku budzi, 
Tu — „bomba w sklepie“ tam — „tu- 
łów bez glowa". 
Nieraz się biedny czytelnik natrudzi 
Nim co zrozumie. Lecz zadowolony 
Kupuje „Ekspress“, choć baje androny. 


Tak się złożyło, żem dostał depeszę 

Od przyjaciela, co przez długie lata 

Za krajem bawił. Jak © wielkiej ucie- 
sze 

Pędzę na dworzec | w'tam, jak brata, 

Który w domowe powraca pielesze. 

On na mnie spojrzał srogim wzrokiem 
kata 

I wręcz mnie pyta: — „Kto ten kraj 
zohydził*? 

Odparłem. — Echa zapytaj? To 
Żydzi. 


Strona 4 — ORĘDOWNIK. poniedziałek. dnia 17 lutego 1936 = Numer 40 . 


Zawieszenie wykładów — 
na Uniwersytecie w Poznaniu 


Decytję rektora o zamknięciu poprsedviły demonstracje 

młodzieży przeciwko wygórowanym optatom uniwerajjtec- 

kim i przeciwko zawieszeniu w czynnościach członków za- 
rządu Koła Medyków 


Poznań, 15.2. W zwięzku z pro- 
wadzącę przez miodzież akademicką 
wszystkich uczelni w Polsce walką o 
obniżkę opłat na wyższych uczelniach 
w Poznaniu miały się odbyć wiece a- 
kademickie, zorganizowane przez 
Bratnią Pomoc U. P. i W. S. H. 

Wiec laki w Wyższej Szkole Han- 
dlowej odbył się w obecności dyrekto- 
ra uczelni, prof. dr. Peretiatkowicza. 


- 


Równocześnie została odczytana 


rezolucja, w której młodzież domaga 
się uwzględnienia jej postulatów w 


FABRYKA OKUĆ BUDOWLANYCH ORAZ WYROBÓW OZDOBNYCH 
z kuteogo żelaza 


KONSTANTY SKORNRCZYŃ HI i S-ka 


ŁÓDŹ, UL. LIMANOWSKIEGO 56, TEL. 111-88 
wykonywa 


Balkony, Balustrady, Bramy, Daszki, 
Kraty Harmonijkowe, Kosze, Okna 
Fabryczne, Oklennics. 


Ogrodzenia, Markizy Sklepowe Słany, 


Schody, Wystawy Sklenowo, Okuoła 
Drzwi I Okien 


wk. wlasnych i nadesłanych projektów. — Posiadamy na skladzie zamki CUH 

rożnych wymiarów oraz odlewy mosiężne, alnńtkowe i chrumowane. = Duży 

aybór nowoczesnych wzorów. klamek. azyldów. oliwek i zakrętek z wezelkich 
metali po cenach konkurencyinych. 


Sprzedaż hknrtowa i detaliczna, 


Cenniki wysyłamy na żądanie. 


Wielki wesoły konkurs Z nagrodami 
dla Czytelników „Orędownika” 


Nasz wielki konkurs z cennemi na- 
grodami dobiega powoli końca wśród 
nieslabnącego zainteresowania Czytel- 
ników. Zaledwie trzy dni dzielą nas 
cd jego zamknięcia. Ci wszyscy, któ- 
rzy dotąd nie wzięli udziału w naszym 
wielkim konkursie, a którzy chcą ubie- 
gać się o jedną z nagród, jak również 
ci, którzy wzięli udział w konkursie, 
a uważają, że ich projekty nie odpo- 
wiadają warunkom konkursu, mogą 
jeszcze w ostatniej chwili wyciąć za- 


wypełnić i odeslać 

Proponuję imiona bohaterów: 
1) 

2) 


Wysyła (nazwisko biorącego udział w konkursie) 


imię: 
nazwisko: 
dokładny adres: 


Nam ma, . 


KUPON 1. NA WIELKI KONKURS „ORĘDOWNJAY” 


łączony dziś kupon, wypełnić go i prze- 
słać niezwłocznie do redakcji „Orędow- 
nika“ w Poznaniu, św. Marcin 70, lub 
złożyć go w miejscowej agenturze, w 
Łodzi, zaś w ekSpozyturze „Orędowni- 
ka", ul. Piotrkowska 91. 

Pierwszą część konkursu zamyka- 
my nieodwołalnie dn. i8 bm. Śrpiosz- 
cie się, jeśli chcecie, aby nie ominęła 
Was okazja nczestniczenia w ostatecz= 
nej rozgrywce 6 cenne nagrody. Prot 
1 Gerwazy czekają na Was! 


Wyciąó 
t zachować! 


KUPON 


nr. Il. 
WIELKIEGO 
KONKURSU 

ORĘDOWNIKA 


KRAWIEC MĘSKI 
Wacław Zaworski 


ŁODZ, Piotrkowska 108 
(dawniej Andrzeja 3) n 5984 


sprawie obniżki opłat i występuje 
przeciw indywidualnym obniżkom, ja- 
ko jednemu z systemów rozpanoszonej 
protekcji. 

W godzinę później doszło w gma- 
chu Coll. Minus i Coll. Medicum do 
demonstracji przeciw ostatnim zarzą- 
dzeniom rektora, zawieszającym w 
czynnościach członków zarządu Koła 
Medyków, 6 studentów-narodowców. 
Szczególnie ostro młodzież demonstro- 
wała przeciw nowomianowanemu ku- 
ratorowi Koła Medyków prof. Kurkie- 
wiczowi. 

O godz. 13 ukazało się ogłoszenie 
rektora U. P., zawieszające ćwiczenia 
na uniwersytecie aż do odwołania. (m) 


(| Odznaki 


dg 633/4 


Sensacyjne aresztowanie 
w Poznaniu 


Poznań, 15. 2. W związku z pro- 
cesem karnym przeciwko pracowni- 
kom izby skarbowej w Poznaniu Wol- 
niewiczowi i Sobkówiakowi  areszto- 
wano na skutek zarządzenia prokura- 
tora Franciszka Łączkowskiego, wła- 
ściciela piekarni i cukierni. Łączkow= 
skicmu zarzuca się, że nakłaniał 
wspomnianych pracowników izby skar- 
bowej do oszukańczego obniżenia wy* 
miaru podatku dochodowego. 


emaliowane metalowe 
Fabryka wyrnbów 
Metalawych Pozna 
Ratajczaka 17 Tel. 30 


Colom twoim jest wygrama 
Środkiem los nabyty 


wKOLEKTURZE 


MARYJANA TYCMANI. 


kón Haviórkowskiogo 65. teleton 122:93= 


Nowy burmistrz Wągrowca 

Wągrówiec. (Tel. wł.) Rada 
miejska miasta Wągrówca w dniu 
wczorajszym dokonała wyboru nowego 
burmistrza. Wybrany został 9 głosami 
przeciw 7 p. Szymon Wachowiak. do- 
tychczasowy burmistrz Wielenia. 
Kontrkandydatem był p. Słabędzki. 

Za p. Wachowiakiem opowiedzieli 
się radni narodowi oraz jeden Z „sa- 
natorów'". 


Odznaka oficerów rezerwy 


Warszawa. (Tel. wł.) Minister 
spraw wewnętrznych udzielił zezwole- 
nia na noszenie odznaki związku ofi- 
cerów rezerwy. (w) 


Pasta do obuwia 


wajlepsza ‘akoáči 
Olśniewa'scy vółysk | 


Poznań 
Wierzbięcice 15, 
Łódź ¿miji 46, 
Wyror czysto polski 

Chronl obuwie od 


nia — czyn skórę yietką. 


Tyle wie p. profesor o pacjonaliźmia_a 


Numer 46 = ORĘDOWNIK, ponładziałek, dnia 17 futego 1958 = Strona, 


Premier swoje, 
a wójt swoje 


Minęły czasy dobrej konjunktury, 
przyszedł kryzys. Nie zdały się na nic 
przestrogi i rady oszczędnościowe po- 
mów narodowych, kiórym w odparyjie- 
dzi =vówiło się, że Pc,skę stać na ujom- 
ny bans handlowy; że minister, któ- 
ryby nie wydał pozostałości budżeto- 
wych, winienby stanąć pod ścianą; że 
budżet Polski nie może pyé mniejszy 
niż 3 miljardy i t. p. 

Życie, które jest silniejsze od naj- 
silniejszej poczji, wykazało jednak, że 
posłowie narodowi mieli rację; że 
przesiadanie się na fotelach ministe- 
rjalnych panów ministrów, bez zmia- 
ny systemu rządzenia i współpracy i 
zaufania społeczeństwa, jest sposo- 
bem do zwalczania kryzysu niedosta- 
tecznym i że potrzeba tu radykalnych 
posunięć oszczędnościowych, tem ra- 
dykalniejszych im później zastosowa- 
nych. 

Po długiem oczekiwaniu, po wielu 
deklaracjach o widocznej już (nie dla 
wszystkich) poprawie, które nic nie 
poprawiły, jak ożywczy prąd świeże- 
go powietrza, usłyszeliśmy w mocnych 
słówach przez ówczesnego premjera 
prof. Kozłowskiego wygłoszoną w dniu 
28 lutego 1935 r. mówę z Irybuny Se- 
natu, której część dosłownie przyta- 
czam: 

„Istnicje w tej dziedzinie podatek, 
nazwany wyrównawczym, podatek 
ten, to podatek od deficytu, a więc w 
znacznej części, podatek od głupoty i 
niedołęstwa kierowników gospodarki 
samorządowej. 

Jako występek będę traktował pod- 
wyższanie i przekraczanie budżetów 
samorządowych, użyją wszystkich 
środków do obniżki tych budżetów i to 
obniżki znacznej”. 

Odciążenie konającego rolnictwa 
od tak uciążliwego i wielkiego, bo 
przeszło 100 proc, zasadniczego wy- 
miaru podatku, wynoszącego, wywo- 
łało westchnienie ulgi u płatnika, zwa- 
żywszy, że tym razem zarówno osoba 
mówcy, jak miejsce i forma mowy, nie 
nasuwa żadnych wątpliwości w j 
wykonanie, stanowi bowiem występck. 

Mieszkańcy miast, jak również i ci, 
których to nie dotyczy zapowiedzi tej 
wierzyli i wierzą,, ciesząc się zapew- 
ne, że sprawiedliwości stało się zadość 
i że podatek „od głupoty i niedołęstwa'* 
zostal skasowany. 

Kto jednak ma cierpliwość niech 
czyta dalej: 

W dniu 19 października 1935 r. ð- 
trzymałem nakaz płatniczy, którym 
wymierzono mi podatek wyrównaw- 
czy w sumie 220 zł 91 gr, co stanowi 
10 proc. zasadniczego podatku grunto- 
wego. 

Od nakazu tego wniosiem odwoła- 
nie dò Wydziału Powiatowego Sejmi- 
ku i oto jego odpowiedź: 

Wydzial Powiatowy w Radomiu. 
Nr. Sm. 16/19/35. Odwołanie od wy- 
miaru podatku wyrównawczego ča 
1035/36 r. na rzecz Gminy Radzanów. 

Do Pana Włodzimierza Tarnow- 
skiego. Majątek Las Prawdzic, gm. 
Radzanów. 

„Wydział Powiatowy”, na posiedze- 
niu w dniu 30. 12. 1085 r., działając na 
zasadzie art. 36 i 48 ustawy 2 dnia 
2. 8. 1923 r. o tymczasowem uregulo- 
waniu finansów komunalnych (D. U. 
Nr. 106, poz. 884 z r. 1932), wniesione- 
go odwolania nie uwzględnił z przy- 
czyn następujących: 

Motywy podane w odwołaniu, że w 
związku z przemówieniem z trybuny 
senackiej w d. 27. 2. 1936 r. ówczesnego 
prezesa Rady Ministrów prof. Kozłow- 
skiego, gminy wiejskie utraciły prawo 
do wymiaru i poboru samoistnego po- 
datku wyrównawczego, nie może słu- 
żyć za podstawę do uchylenia wymie- 
rzonego podatku, bowiem ustawa z d. 
20. 3. 1931 r. © samoistnym podatku 
wyrównawczym dla gmin wiejskich 
(D. U. Nr. 27 poz. 172), na której opiera 
się wymiar podatku wyrównawczego, 
nie została dotychczas uchylona i do 
czasu jej uchylenia pobór tego podat- 
ku przez gminy wiejskie będzie stoso- 
wany.“ 

Przewodniczący Wydziału Powia- 
towego (—) J. Tramecourt. Starosta 
Powiatowy. 

Po otrzymaniu tej odpowiedzi, za- 
dałetu sobie pytanie, czy mam prawo 
1 obowiązek wierzyć zapowiedzi tak 
wysoko postawionej osoby i powoły- 
»ać się na to, i doszedłem do przeko- 
mania, że tak, gdyż inaczej okazałbym 
brak zaufania, co bvłoby dla Niej o- 
brazą. lecz, opierając się na zaufaniu 
premjera, zlekceważenie postanowie- 


Ankieta „Orędownika“ o postępie polskich sił gospodarczych X 


Tarnów w kleszczach żydowskich 


Równolegle z rozwojem gospodarczym postępuje zażydzenie — Branże opanowane 
w zupełności przez żydów — A jetlnak postep jest! — Placówki, które znajdą popar- 
cie spoleczenstwa polskiego — Działalność Obozu Narodowego 


Tarnów, w lutym. 

Tarnów, położony na skrzyżowaniu 
ważnych linijł kolejowych, tuż przy 
boku Mościc ma warunki dużego roz- 
woju gospodarczego. Od szeregu lat 
można też obserwować stały rozwój 
handlowy, budowlany i ludnościowy 
Tarnowa. Niestety, życie gospodarcze 
Tarnowa odczuwa wyraźną przewagę 
żywiołu żydowskiego. Wzrasta on 
również liczebnie i przekroczył już 
granicę 50 proc. 

Jest tutaj cały szereg dużych i 
mniejszych wytwórni konfekcyjnych 
żydowskich, które obsługują cały sze- 
reg miejscowości kraju i eksportuje 
się towary zagranicę. Częściowo dają 
one zatrudnienie polskim chałupni- 


Si krawcom, w przeważnej zaś czę- 
c 


zatrudniają robotników Żydów, 


którzy wreszcie zasilają szeregi partji 
komunistycznej, P. P. S. i Bundu. Cy- 
fra krawców Żydów wprost niepraw- 
dopodobna, sięga do 800! 

Całkowicie w rękach Żydów jest 
kapelusznictwo, czapnictwo i wyrób 
cukierków. Samodzielnych zakładów 
szewckich polskich jest znikoma licz- 
ba, wszyscy zaś szewcy wykonują bu- 
ty do składów żydowskich, które wy- 
wożą je do Małopolski Wschodniej. 
Hurtowe składy manufaktury, żelaza, 
szkła, skór, materjałów budowlanych, 
towarów korzennych, galanteryj są w 
ich rękach. Całkowitą przewagę mają 
w rzemiośle, przyczem ilość ich war- 
sztatów jest trudna do uchwycenia, 
gdyż swoich zakładów nie rejestrują i 
w ten sposób uchyłają się od kontroli 
i od podatków. 


Kino pR I A LT O” zódz, Przejazd ur.1 


Wyświetla dziś i dni następne film najnowszej produkcji wiedeńskiej p. t 
„I BRABENA MARICA“ 


Operetka fiimowa Światowej sławy Emeryka Kalmana — W reżycerji znakomitego 
Ryszarda Oswalda — W rolach głównych urocza Dorotha Wirek — Niozrównany 
Hubert Marischka - Areykomiczny Szöke Szakal oraz Ernest Verebes Cha! llota Ander. 


W niedzielę poranki o godz. 12-ej i 2-ej w południe. Ceny miejsc na poranki od 85 gr. 


nę 6017 


Sami 


czują, 


że winni opuścić Polsk 
Znamienna dysktusjń wa zebraniu żydowskiego komitetu 
„IW/olnej Ziemi“ w Łodzi 


Łódź, 15. 2. Jeszcze przed rokiom 
z inicjatywy żydowskiej masonerji, 
zgrupowanej przy organizacji „Bnej 
Brith" stworżony zostal specjalny ko- 
mitet międzynarodowy żydowski dla 
wyszukania terytoriów, dla pomiesz- 
czenia siedziby narodowej żydowskiej. 
Komitet ten rozpoczął działania pod 
nazwą „Wolnej Ziemi" i rozpoczął wy- 
dawać specjalne pismo „Frailand”. 

Obecnie w zwiazku z niepomyślną 
sytuacją (według uzasadnień Żydów). 
jaka powstała dla żydostwa na terenie 
Polski, organizacja „Wolnej Ziemi“ 
rozpoczęła żywą działalność na terenie 
calego kraju. Na odbytam zebraniu 
organizacyjnem utworzył się okręgowy 
komitet „Wolnej Ziemi“ w Łodzi, dia 
całego okręgu łódzkiego. W skład ko- 
mitetu łódzkieco weszli przedstawicie- 
le wszystkich niemal organizacyj ży- 
dowskich. 


Charakterystyczne były wywody 


mówców, którzy wskazywali, że antyse- 
mityzm jest nastepstwem nadmierne- 


go zaludnienia żydowskiego w poszcze- 
gólnych krajach. jak to wskazuje hi- 
storja i że z chwilą odciążenia Polski 
z nadmiernej ilości Żydów, nastąpi ra- 
dykalna zmiana nastrojów, przyczem 
i Żydzi skorzystają, gdyż wyeliminuje 
się poważne szeregi biednych spaupe- 
ryzowanych Żydów, imających się dziś 
najpodlejszych zawodów. 

O ile pochwalić należy te zamierze- 
nia Żydów w kierunku wyszukania 
wolnych terenów dla emigracji, o tyle 
nie jest zgodne z prawdą, że częściowe 
wyśmigrowanie Żydów z Polski zado- 
woli Polaków. Walka rozpoczęta przez 
naród polski o odżydzenie życia gospo- 
darczego. społecznego i politycznego 
nie może zakończyć się połowicznym 
sukcósem. (k) 


Znamienny proces i wyrok 


Uniewinniesnie redaktora „Pielgrzyma od tarzutu znieslła- 
wienia komisarza rządu m. Gdyni 


Poznań, 15. 2. Przed sądem ape- 
lacyjnym w Poznaniu toczyła się — 
jak już referowaliśmy rozprawa 
przeciwko redaktorowi odpowiedzial- 
nemu „Pielgrzyma", oskarżonemu o 
zniesławienie drukiem komisarza rzą- 
du m. Gdyni p. Franciszka Sokoła. 
Przez sąd okręgowy w Gdyni, który 
nie dopuścił do przeprowadzenia do- 
wodu prawdy, redaktor Bielawa ską- 
zany został na jeden rok aresztu i 500 
zł grzywny. 


Sąd apelacyjny w Poznaniu, który 
dopuścił dó przeprowadzenia dowodu 
prawdy, wydał na podstawie calo- 
kształtu posiępowania dowodowego 
dziś, w sobotę, o godz. li-ej wyrok, 
uniewinniający redaktora odpowie- 
dzialnego „Pielgrzyma" p. Bielawa od 
zarzutu zniesławienia komisarza rzą- 
du, gdyż dowód prawdziwości tych za- 
rzutów został zeznaniami świadków 
w całej rozciągłości przeprowadzony. 


nia Wydziału Powiatowego pociągnie 
za sobą sekwestratora, kary, koszty i 
t. 


Więc jak? Czy słowa premjera są 
bezwartościową obietnicą, czy też wójt 
gminy, a za nim Wydział Powiatowy, 
nie spełniają wydanych im poleceń. 

W ostatnich czasach, po dokonaniu 
szeregu obniżek towarowych, pensyj 
urzędniczych, emerytur | t. p. i przy 
równoczesnem powiększeniu wymiaru 
podatku dochodowego, rząd zwraca się 
do społeczeństwa, które dotąd było od- 
pychane, o współpracę i zaufanie. Czy 


jednak opisany powyżej przykład u- 
łalwi społeczeństwu drogę do zdobycia 
tego zaufania, w to ja bardzo wątpię. 

. Tarnowski, 


SCHRONISKO NA HALI GĄS 


Stan posiadania polski jest słaby: 
Dla przykładu podaję ilość sklepów: 

Sklepów czysto polskich było w ro- 
ku 1934 — 45, zaś w r. 1935 — 45. 
Sklepów żydowskich było w roku 1935 
— 150, zaś w r. 1935 — 151. Udział stra- 
ganiarzy polskich w roku 1934 — 75, 
zaś w r. 1935 — 80. 


Wszystkie stragany z towarami 
bławatnemi są żydowskie. 

Odczuwać się daje w szczególności 
brak polskiego sklepu ze skórami oraz 
hurtowego składu towarów korzenno- 
kolonjalnych, mąki, kasz, ubrań, obu= 
wia, szkła ij żelżza. Duże powodzenie 
miałby hurtowy skład towarów spo- 
żywczych a to ze względu na dużą 
ilość sklepów spożywczych w Tarno- 
wie i okolicy, 

W ostatnich czasach powstał polski 
sklep gałanteryjny i dwa sklopy z ma- 
nufakturą. Placówki te powstały sa- 
morzutnie i cieszą się poparciem pol- 
skiego społeczeństwa, wśród którego 
można zaobserwować ostatnio coraz 
wyraźniejsze zrozumienie niebeznie- 
czeństwa żydowskiego. Dzieje się to 
głównie pod wpływem działalności 
Obozu Narodowego. który mimo nie- 
słychanych przeszkód ze strony władz 
i zorganizowanego żydostwa, w pracy, 
swej idzie naprzód. | N. N. 


Z dyplomacji 


Warszawa (Tel. wł.) Jak sły- 
chać wizyta ministra Becka w Bruk- 
seli nastąpić ma w dniach 28 í w 29 
b. m. (w) 


Konferencja w sprawach 
szkolnictwa średniego 


Warszawa. (Tel. wł.) W mini 
sterstwie oświaty odbyła się pod prze” 
wodnictwem min. Świętosławskiego 
konferencja w aktualnych sprawach 
szkolnictwa średniego. Omawiana 
możliwości uproszczenia w zakresie 
szkolnictwa średniego oraz zadań i me- 
tod pracy instruktorów. 

Rozważania na temat uprawnienfa 
dyrekcyj szkolnych doprowadziły do 
wniosku, że należy rozszerzyć i lzut- 
pełnić rozporządzenie ministra 2 30 If- 
stopada oraz opracować dalsze rożpo- 
rządzenie, obejmujące zakres pracy 
administracyjnej dyrektorów szkol- 


nych. W dyskusji nad zagadnieniem 
inspektoratu wysunięto sprawę zadań 
instruktorów, form pracy i t. p. (w) 


*NICOWEJ, 
(Fot. Schahenbeck). 


mm 


Już 20, 21, 22 i 24-go lutego ciągnienie 1. klasy 


Proszę nie zwlekać, lecz po los szczęśliwy udać się do mej kolektury, która zawsze 
wykazać może sporą ilość wygranych. 


1000000 zł na ogólną sumę 24570000 zł, 
Zamówienia z prowincji załatwiam pocztą od 


| [ns ńasoreo 


wrotną. 
STEFAN CENTOWSKI — Poznań, Piac Wolności 10. 
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Polowanie dyplomatyczne 
w Białowieży 
Warszawa. (Tel. wł.) W ponie- 
działek rozpoczyna się druga serja po- 
lowań w: Białowieży. Na środę oczeki- 
wany jest też sam premjer Rzeszy 
Goering. (w) 


Skazanie kasiarza na Śmierć 


Moskwa (PAT) Znany kasiarz 
międzynarodowy Perszin, aresztowa- 
ny w Moskwie w grudniu ub. r., zo- 
stał wczoraj skazany na karę śmier- 


Grecja nie może 
utworzyć nowego rządu 


Ateny (Tel. wł.) Przesilenie: ga- 
binetowe w Grecji trwa nadal. Wbrew 
przewidywaniom, przedstawiciele li- 
berałów nie nawiązali rozmów z lu- 
dowcami na temat utworzenia gabine- 
tu koalicyjnego. 


Książe Asturii dostaje 
krwotoków 


Hawana (PAT.) Książę Asturji 
dostał krwotoku wewnętrznego. - Stan 
jego jest bardzo ciężki i lekarze w 
dalszym ciągu stosują transfuzję krwi. 
Wczoraj wieczorem, w niewielkich od- 
stępach czasu, dokonano dwukrotnej 
transfuzji, 


Gwałtowna zamieć śnieżna 
na Kaszubach 


Kościerzyna (PAT). Od dwóch 
dni trwa na Kaszubach z małemi prze- 
rwami gwałtowna zamieć śnieżna po- 
łączona miejscami z zadymką, 


Aresztowania w Konińskiem 


Częstochowa, 15. 2. W związ- 
ku z zamachem petardowym na mie- 
nie Żyda Rotmila, właściciela sklepu, 
zostali osadzeni w więzieniu na Zawo- 
dziu E. Lajtner, Barański, Szczypior, 
Koza i Kuczlewski. 

Konin (Tel. wł.) W dniu 14 lute- 
go w godzinach rannych policja prze- 
prowadziła szereg aresztowań i rewi- 
zyj w okolicach Konina, M. in. are- 
sztowany został prezes: Koła Stronnice- 
twa Narodowego w Wyszynie p. St. 
Krawiec, oraz prezes koła S.N. w Wła- 
dysławowie, p. Kilański. Ogółem are- 
sztowano 34 osoby, w tem jedną kobie- 
tę. Policia przeprowadziła również 
rewizję u byłego sędziego p. Sielskie- 
go w Wyszynie. Doszło do zajść. Dwie 
osoby są ranne. 


Szczęście do domu 
wnosi los kupiony 


w kolekturze 


Teodora Kurzwega 


Łódź; Główna 1 (róg Piotrkowskiej) 
n 


Przetl uruchomieniem kolejki 
na Kasprowy Wierch 


Warszawa (Tel. wł.) W dniu 20 
b. m. rozpocznie w Kuźnicach pracę 
komisja odbiorcza ministerjum komu- 
uikacji, zakwalifikuje ona do użytku 
i ruchu dolną część trasy kolejki li- 
nowej na Kasprowy Wierch. Prace 
komisji poprzedzą próby, które obej- 
mą stronę mechaniczną i funkcjono- 
wanie całego szeregu hamulców i in- 
nego rodzaju. zabezpieczeń. - 

Ostatnie prace montażowe przy li- 
nach i kolejkach dobiegają końca.. Na 
dolnym odr*nku pracy, to jest Kuźni- 
ce, Myślenickie Turnie, obie linki są 
już naciągnięte i wagoniki są już na- 
łożone na linki. 

Drugi odcinek trasy jest już na u- 
kończeniu i lina, po której odbywać 
się będzie ruch, nakładana jest obecnie 
na podpory i odpowiednio napinana. 
Wagonik będzie montowany w naj- 
bliższych dniach w Turniach. Z chwi- 
łą dostarczenia drugiej liny, zostania 
ona natychmiast zainstalowana na 
górnym odcinku, co będzie ułatwion 

lowanie 


przez zainsia jednej gotowej 


Na Bukowinie grasują stada wilków 


Skutki ostatnich burz śnieżnych w Turcji s Bulgarji 


Stambuł (Tel. wł.) Burza śnież- 
na w Tracji (południowo-wschodnia 
część półwyspu Bałkańskiego) ` pocią- 
gnęła za sobą śmierć 38 osób, 

Sofja (Tel. wł.) Wskutek burzy 
i nawałnic, jakie nawiedziły Bułigarję, 


„Karabin maszynowy” rozstrzelany 


Członkowie konkurencyjnej bandy gangsterów postawili 
pod mur i zastrzelili b. pomocnika Al Capona 


Nowy Jork. (Tel. wł.). Jak do- 
noszą z Chicago Mc Gurn, były pomoc- 
nik Al Capona, posiadający przezwi- 
sko „Karabin maszynowy*, został za- 
strzelony. 

Członkowie konkurencyjnej bandy 
gangsterów przychwycili go na kolei 
w północnej części miasta, postawili 


Kino-Teatr „I K'A R“ dawniej Dom Ludowy ul. Przejazd r. 34. 


Dziś i jutro: wielki bezkonkurencyjny podwójny program 


1. Ostatnia Miłość 


2. Burza nad Andami w rolach gł. Jack Holdt, Monua Bariei Antonie Morenno 
Nadprogram aktualności — Początek w dni powszednie o godz. 4-ej, w niedzielę poranki 
odz, 12-ej, — Ceny miejsc: I m. 80, II m. 54, III m, 40, balkon 70 groszy. 

Następny program MAŁA MATECZKA. 


og 


Maraton narciarski 


Wszystkie 3 medale olim pijskie zdobyli Szwedzi 


Garmisch Partenkirchen. 
(Tel. wł). W sobotę rano o godz. 8, 
przy pięknej słonecznej pogodzie i 8 
stopniach mrozu, odbył się start do 
maratonu narciarskiego, biegu na 50 


km, Jako pierwszy wystartował Cze- 
chosłowak. Svatos, który miał drugi 
numer startowy. Grek Dimitri, który 


wylosował nr. 1 na starcie nie stanął. 
Z 45 zgłoszonych zawodników stanęło 
na starcie tylko 36. 

Trasa jest bardzo urozmaicona i 
trudna, Pierwszy punkt odżywczy 
znajduje się w Elmau, po 20 km biegu, 
drugi po 25 km, trzeci po 39 km w 
Klais. 

Pierwszy punkt kontrolny przy 8 
kilometrach przeszli wszyscy w dobrej 
formie za wyjątkiem jednego, który 
złamał nartę. Najlepszy czas na tym 
dystansie uzyskał Szwed, Nils Eng- 
lund 36:08, Stanisław Karpiel prze- 
biegł pierwsze 8 km w czasie 40:26, 

Dalsze wiadomości z trasy brzmią 
dla nas pomyślnie, gdyż Karpiel trzyma 
się dobrze. Na czoło wysunął się Szwed 
Viklund, tuż za nim jego ziomek Eng- 
lund. Zanosi się na generalne zwycię- 
stwo Szwedów, z półmetka bowiem do- 
noszą, żę na czele znajduje się czterech 
Szwadów i to: 1) Viklund 1'g. 52:05, 2) 
Englund 1 g. 54:25, 3) Wikstroem 
1 g. 56:08, 4) Bergstroem 1 g. 56:48, 5) 
Norweg Tuft i g. 57:45, 6) Haikkinen 
(Fin.) 4 g. 59:23, Brodahl (Norw.) 2 g. 
02:05, 8) Jugostowianin Smolej 2 g. 
02:35, 9) Haikkinen Kalle 2 g. 03:50, 
10) Svatos (Czech.). 

Na metę jako pierwszy wpada Wik- 
stroem z czasem 3 g, 33:20, który wy- 
startował jako trzeci, 2) Englund 3 g. 
lund 3 g. 34:40 (startował jako 14) 3) 
Smolej 3, g. 4740 (startował jako 5), 4) 
Svatos 3 g. 54:33 (startował jako 2). 

Około południa silnie operujące 


KTO DBA o aobro swoje i rodziny KUPUJE LOS 
J. BŁASZCZYKOWEJ, Łódź, Brzezińska 1, 


tel. 210-13, gdzie ostatnio padły większe. wygrane złotych 50 000,— 
5000,— różne po 2 tys. i 1000. 
pF Pozostała jeszcze niewielka ilość 74 


w kolekturze 


10 000.— 


Groźna sytuacja w Mongolji 


Szanghaj (Tel. włŁ) Na pogra- 
niczu, gdzie ostatnie doszło do gwał- 
townego starcia pomiędzy wojskami 
japońskiemi i mandżurskiemi, a od- 
działami armji Mongolji, panuje wiel- 
kie zaniepokojenie. Chiriczycy w po- 
płochu opuszczają osiedla, położone w 
pobliżu granicy. 


|Z zawiązanemi oczyma stvierdzicie, jak wspaniałem jest 
wino £ „WINONIA* Łód+ „Andrzeja I Żądajee wasądzie! 


Uerugle przepełnienia, nieprawidło- 
wą  fermentację w jelitach, ucrucie 
połności i wzdęcia w wątrobie, zastoinę 
żółci, bóle w bokach ucisk w pier- 
siach i bicie serca usuwa użycie ně- 
turalnej wody gorzkiej Franciszka- 
Józefa, zmniejszając zbytnie przekrwie- 
nie mózgu, ucisk w oczach sercu i płu- 
cach. Zalecana przez lekarzy. 

Tg 303 


zamarzło na śmierć lub zginęło pod- 
czas zamieci przeszło 100 osób. 

Bukareszt (Tel. wł.) W på- 
nocnych częściach kraju, zwłaszcza 
na Bukowinie, pojawiły się stada wil- 
ków. 


Rozłam w Z. Z. Z. 


Warszawa. (Tel. wł.) Nadzwy- 
czajne zebranie centralnego wydziału 
Z. Z. Z,, odbyte pod przewodnictwem 
Moraczewskiego, zadecydowało © roz- 
łamie w tej partji. Na posiedzeniu by- 
ło 12 na 16 czynnych członków. Pomi- 
mo zaproszenia Gardecki był nieobee- 
ny. Wszystkiemi głosami zostało za- 
twierdzone zarządzenie prezydjum, 
zawieszające w czynnościach zarząd 
główny Związku Pracowników Samo- 
rządowych Z. Z. Z. z Gardeckim na 
czele i mianujące zarząd komisarycr- 
ny. 

Wszystkiemi głosami przy jednym 
wstrzymującym się od głosowania 
przyjęto do wiadomości wystąpienie 
Gardeckiego z Z. Z. Z. Centralny wy- 
dział przeszedł do porządku dziennego 
nad zawiadomieniem Gardeckiego, iż 
cofa swoją decyzję o wystąpieniu z or- 
ganizacji. Jednocześnie postanowione 
trzymać w mocy decyzję, zawieszającą 
sekretarza Związku Robotników Bu- 
dowlanych Z. Z. Z. Pluskowskiego w 
prawach członka, a następnie uchwa- 
lono jego wykluczenie, Jedynym człon- 
kiem, który się wstrzymał od głoso- 
wania, był p. Gdula. W ten sposób roz- 
łam w Z. Z. Z. stał się faktem doko- 
nanym. (w) 


przed mur j zastrzelili. „Mac Gurn był 
jednym z- najbezwzględniejszych człon- 
ków bandy Al Capona i właśnie mija- 
ła 7 rocznica krwawego starcia między 
szajką Al Capona i Morena, w czasie 
której sam Mac Gurn zastrzelił 7 człon- 
ków konkurencyjnej bandy. 


ng 6026 
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Ten tylko wygrać może, 
Kto, grając jest pełen wiary, 
A szczęście mu przyniesie 


slońc- pogorszyło warunki śniegowe. 
Śnieg był mokry, zatem ciężki i na 
ostatnich 12 km dopiero się wykazało 
kte dobrał dobre smary do nart. 

Końcowe obliczenia, które dokonano, 
gdy jeszcze część zawodników była na 
trasie, wykazały niebywały triumf 
Szwedów. W maratonie zwyciężył Vik- 
lund w czasie 3 g. 30:11, 2) Wikstrnoem 
3 g. 33:20, 3) Knglund 8 g. 34:40, 4) Berg- 
stroem 3 g. 35:50 — wszyscy Szwecja. 

Daleze micjsća zajęli: 5. Heikkinem Fr. 
(Fin) 3 e. 39:33, 6. Taft (Norw.) 3 g. 41:18, 
7 Karppinen (Fin.) 3 g. 42:44, 8. Niemi 
(Fin.) 3 z. 44:14, 9. Musil (Czech) 3 g. 46:12, 
10. Smolej (Jug.) 3 g. 47:40, 11. Hatten 
(Norw.) 3 g. 50:34, 12. Hatten 3 g. 50:37, 13. 
Kasebacher (WŁ) 3 g. 53:08, 14, Heikkinen 
K (Fin) 3 g. 54:25, 15, Svatos (Czech) 3 
g 54:88, 16, Demetz (WL), 17. Senoner (Wł.) 
18. Satre (Am), 19,- Novak (Czech.), > 20. 
Semar (Jug,). 


NIEZRÓWNANA SONIA HENIE 


Garmiech Partenkirchen., = 
(Tel. wł). -W sobotę pompołudniu stanęły 
łyżwiarki do drugiej części jazdy figuro- 
wej mianowicie do programu dowolnego. 
Poza jedyna. Butler (Anglja), i Maxie Her- 
ber (Niemcy) wszystkie uczestniczki stane- 
ły w komplecie. Zwycięsko wyszła Sonia 
Henie. Początkowo trochę nerwowa, szyb- 
ko się jednak opanowała i zademonstrowa- 
ła najtrudniejszy, ale i najlepiej opraco- 
wany technicznie program. Jej konkurent- 
ka Colledge (Anglia) mimo pięknej i ele- 
ganckiej jazdy nie zdołała zdeklasować 
dotychczasowei mistrzymi. Program jej, 
choć trudny, gie posiadał należytego wy- 
kcńczenia i niebardzo był dostosowany do 
muzyki. Wielkim powodzeniem cieszyła 
się znowu, najmłodsza uczestniczka 
igrzysk, Japonka knada, która pokazała 
bardzo ładny program, lecz miała pecha. 

Kolejność ostateczna mrzedetawia się 
mastępująco: 1. Sonia -Henie, 2 Colladge 
(Amgl.), 3, Vivianne Hulth'en, & Lieelotte 
Landbeck. 


KOLEKTURA 


WŁ. CIANCIARY 


n soa ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 91. 


Propozycje niemieckie 

Warszawa, (Tel. wł.) Podczas 
prowadzonych w Berlinie rokowań na 
temat wykonywania umowy handlowej 
polsko-niemieckiej, strona niemiecka 
wystąpiła z nowemi propozycjami. Ce- 
lem ożywienia wymiany handlowej 
niemieccy przemysłowcy gotowi są 
polskim eksporterom sprzedawać to- 
wary na warunkach kredytowych, a 
weksle odbiorców polskich miałyby 
być wystawione w markach niemiec- 
kich, ale płatne po kursie 2,10 zł za 1 
markę. 


Propozycja niemiecka zmierza do 
tego, ażeby weksle odbiorców polskich 
były dyskontowane przez Bank Polski, 
lub też przez inne banki państwowe. 
Niemcy argumentują, że banki polskie 
powinny mieć zaufanie do weksli wła- 
snych obywateli. Dyskontowanie wek- 
sli miałoby rozszerzyć polsko-niemiec- 
ką wymianę handlową. Propozycja 
niemiecka przez stronę polską uznana 
została za niemożliwą do przyjęcia, 
zmierza ona bowiem do tego, by eks- 
port towarów niemieckich do Polski 
był finansowany przez banki polskie 

(w) 


Z teki „Powiedzonek* 
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Zamieszki komunistyczne 


Jerozolima (PAT). Na przed- 
mieściach Damaszku doszło wczoraj 
do plondrowania sklepów żywnościo- 
wych. Elementy komunistyczne wusi- 
łują wyzyskać nędzę ubogich warstw 
ludności w celu wywołania walk wu- 
licznych. 


us_OO 
Anglik z K ołomyi, elegant z Mosiny, 
Obaj mają wielce ucieszone miny. 
Anglik wygrał miljon w loterję klasową 
4 olegonć kai „ilustrącję* nową... 
e w. G 
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Numer 40 — DRĘDOWNIE, poniedziałek, dnia 17 lufego 1938 = Strona LZ) 


Niedzielny reportaż „Orędownika” 


= Na lodowiskach Łodzi 


Więcej sadzy, niż śniegu — Łódź, to nie Zakopane — Najpopularniejsze lodowiska — 
Ostatni krzyk mody i „przedpotopowe” łyżwy — Mistrze I patałachy — On i ona — 


Esy fiorasy przy dźwiękach „„Hawajskiej nocy“ — Są sportowcy i 


„Sportowcy“ — 


Przedstawiciele „wyznania handlowego“ 


BYWA I TAR... 


Łódź, 15 lutego 

Zimą w Łodzi na ulice spada wię- 
cej sadzy z kominów, niż śniegu... La- 
tem mieszkaniec może ostatecznie wy- 
jechać tramwajem za miasto i tam 
choć kilka godzin oddychać czystem 
powietrzem, poruszać się, zapomnieć 
o kominach i dusznych podwórkach. 
Zimą jest gorzej — terenów narciar- 
skich brak, a gdyby nawet tereny były, 
to niema śniegu. A trudno wybierać 
się na grudę niepokrytych śniegiem 
pól, 

Jedyną szansą są lodowiska, oczy- 
wiście gdy jest róż... CEER 

Mróz bywa stosunkowo rzadko; 
Łódź to nie Zakopane, czy Wilno, na- 
wet nie Lwów. Na tydzień mrozu wy- 
padają dwa tygodnie pluchy — tem 
jednak milsze są pogodne, mroźne dnie. 
Wówczas na lodowiskąch od rana do 
późnej nocy rojno i gwarno. Nie każ- 
dego stać bowiem na kilkodniowe wy- 
prawy do Worochty czy Krynicy, trze- 
ba więc poprzestać na tem, co jest w 
Łodzi A w Łodzi są właśnie tylko 
lodowiska, 

Różne są lodowiska, lecz najpopu- 
larniejsze, ta w miejskich parkach — 
bezpłatne. Darowanemu koniowi nie 
patrzy się w zęby — zatem przed „wy- 
puszczeniem się“ na lód amatorzy lo- 
dowych popisów często sami muszą 
uprzątnąć śnieg, a dopiero potem przy- 
pinają łyżwy. 

Zaczęły się popisy. Są tacy, co mają 
nietylko specjalne obuwie z łyżwami 
na stałe przymocowanemi, lecz i spe- 
cjalne garnitury. Ale są też i łyżwiarze 
na byle jakich, „przedpotapowych” 
łyżwach. Często ta druga kategorja 
czuje się na lodzie o wiele pewniej, 
wypisuje esy-floresy zgrabniej i.. bar- 
dziej się umie cieszyć słonecznym, czy- 
stym dniem, 

Obok „wyślizganych'* mistrzów są 
i tacy, co dopiero stawiają pierwsze 
kroki na lodzie. Wielcy i mali, Na- 
przykład ten jegomość przyszedł z ma- 
mą; liczy sobie nie więcej, niż siedem 
lat! Obok „cokolwiek* starszy, może 
ojciec podobnego bąka, a jeżeli ojcem 
jeszcze nie jest, to mógłby nim śmiało 
być... Też stawia pierwsze kroki, Mo- 
zolnie posuwa się po lodzie, jeszcze 
ostrożniej, niż jego młody kolega. Dla 
wprawnych „mistrzów“ to gratka. Kil- 
konastołetni wyga, który po kilkolet- 
niej praktyce na zamarzniętych ryn- 
sztogach zdobył się wreszcie na kupno 
łyżew i teraz na lodzie czuje się dosko- 
nale, raz wraz miga wokoło jakże 
ostrożnego, solidnego jegomościa — 
cieszy się, że choć tem może mu zaim- 
ponować! A oto para — on i ona za 
chowują się tak, jak gdyby na lodzie 
się urodzili. Nie patrzą na lód, ani na 
otoczenie —- patrzą tylko na siebie, 
tylko sobie w oczy. Czasami lód jest 
terenem walki o serce — przed oczy- 
ma „jej“ popisuje się dwóch rywali. 
Wreszcie jeden z nich leży, a „ona* 
odjeżdża w towarzystwie szzzęśliwego 
rywala. 

Każda pora dnia ma swoją publicz- 
ność. Rano bezrobotni i dzieciarnia, 
co nie zna szkoły. Po obiedzie mło- 
dzież szkolna, a zokolwieF później i 


„do czaru dusznych hawajskich 


ludzie pracy, co już zdążyli oderwać 
się od biurka czy warsztatu i zjeść o- 
biad. Powoli robi się coraz tłoczniej. 
Już zaplonęły lampy. Z megafonu 
płyną upojone dźwięki „Hawajskiej 
nocy". Coprawda lód niezbyt pasuje 
nocy, 
lecz to nic — pary krążą tem zawzię- 
ciej. Na chwilę zapomina się o zaku- 
rzonych selfaktorach, oparach farbiar- 
ni i codziennej lalaninie z piętra na 
piętro za inkasem. Jest lód, błyszczą 
światła i ta „Hawajska noc“. 


Rano trzeba iść do pracy, więc koło 
dziewiątej już lód pustoszeje. Zresztą 
lodowisko czynne jest tylko do dżie- 
wiątej, Gasną światła. Megafon mil- 
czy. Ostatnie sylwetki cisną się do 
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ROBI SIĘ RZĄD „FAJECZEK*" 
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wyjścia. Najzapaleńsi zacinają ostat- 
nie koła... Czasami po drodze ktoś do- 
stanie po gławie — to porachunek za 
odbitą partnerkę, czy rozbite kolano. 
W ciemię ananasa! Porachunek za- 
łatwiony — idziemy dalej. 
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Czy wszystkich łyżwiarzy można 
zaliczyć do kategorji sportowców? Nie; 
ci ludzie w większości wypadków idą 
na lód bez zamiaru specjalnego tre- 
ningu, nie mają żadnych zawodni- 
czych ambicyj — poprostu chcą się 
poruszać i odetchnąć względnie , czy- 
stem powietrzem. A co mają zrobić 
młodzi, gdy brak nawet dwudziestu 
pięciu groszy na najtańsze kino? A 
to wszak często bywa. „On“ ma łyżwy, 
„ona“ też, — spotykają się na bezpłat- 
nem miejskiem lodowisku. 

Może kiedyś, ża lat... mniejsza, za 
ile lat... Łódź będzie miała wspaniałe, 
rozległe tereny, sztuczne tory saneczko- 
we, sztuczne lodowiska niezależne od 
pogody, kryte hale tenisowe... Kiedyś 
ża làt... zimą sportowcy będą mieli do 
wyboru szereg gałęzi sportu. I będą 
mieli za co z tych wspaniałych urzą- 
dzeń korzystać, może wszystko to bę- 
dzie nawet bezpłatne !... 

Narazie musimy się zadowolić hez- 
płatnem miejskiem lodowiskiem, nie 
mówiąc o specjalnie zamiłowanych i 
uzdolnionych bokserach. Jednak hoks, 
koszykówka, szermierka czy siatków- 
ka to już elita — sportowcy. „Szary* 
niesportowieć zadowala się  lodowi- 
skiem, gdy... jest mróz. Gdy jest od- 
wilż, siedzi w domu i-ogląda zadymio- 
ne podwórko. Może wyjść na „deptak“, 
lecz tam zbyt tłoczno od  przedstawi- 
cieli „wyżnania handlowego"... 
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Godna przyklaśnięcia reakcja 


Aplikant Sojka zrzekł się obrony swego mandanta, który za- 
mierzał Żydom wynając sklepy 


Katowice, 15. 2. Przed sądem 
grodzkim w Katowicach odbyła się o- 
negdaj rozprawa o zniewagę z oskar- 
żenia prywatnego katowickiego kore- 
spondenta I. K., C. p. Heynara przeciw 
kupcowi Franciszkowi Wysockiemu z 
Katowic, która z pewnych względów 
zasługuje na uwagę. 

Przed kilku miesiącami kupiec p. 
Wysocki przystąpił do budowy więk- 
szej ilości małych sklepików na swej 
posesji przy ulicy Starowiejskiej: w 
Katowicach, gdzie zamierzał urządzić 
tani bazar. 

„W związku z tem korespóndentowi 
1 K. ©. p. Heynarowi zarzucił p. Wy- 
śocki, że od miejscowych kupców miał 
otrzymać 3,000 złotych za krytykę te- 
go rodzaju przedsięwzięcia. Onegdaj 
sprawa znalazła swój epilog w sądzie. 


P. Wysocki nie mógł na twierdzenie 
przeprowadzić dowodu prawdy i mu- 
siał zgodzić się na publiczne przepro- 
szenie p. Heynara, oraz ponoszenie ko- 
sztów postępowania. 

W czasie rozprawy wydarzył się 
niemiły dla p. Wysockiego incydent. 
Mianowicie przyznać on musiał, że 
jednak pewną część składów  zamie- 
rzał wydzierżawić żydowskim kup- 
com branży konfekcyjnej. Pełnomoc- 
nik oskarżyciela prywatnego stwier- 
dził nawet, że nietylko część, lecz 
wszystkie sklepy chciał oddzierżawić 
obywatelom mojżeszowego wyznania. 

W tym momencie obrońca oskarżo- 
nego p. apl. Sojka, który bronił oskar- 
żonego, złożył obronę i opuścił salę 
ro praw. 


Inwalidzi walczą 


o zarząd, któryby pochodsil z wyboru 


Łódź, 15 lutego. 


Swego czasu kilkakrotnie porusza- 
liśmy na łamach naszego pisma spra- 
wę riezdrowych stosunków, jakie pa- 
nują w łonie Związku Inwalidów Wo- 
jennych na terenie Łodzi. Jak poda- 
waliśmy już w poprzednich artyku- 
łach. nad Związkiem Inw. Woj. w Ło- 
dzi sprawuje rządy nie zarząd pocho- 
dzący ż wyboru, lecz t. zw. Komisja 
Administracyjna, wyznaczona przez 
Wydział Wykonawczy w Warszawie. 
W szeregach inwalidów od czasu urzę- 
dowania owej Komisji Administracyj- 
nej.paauje wielkie rozgoryczenie, spo- 
wodowane różnemi posunięciami Ko- 
misji, na które ogół inwalidów nie 
chce się zgodzić. 

Członkowie Okręgowego Koła 
Związku Inwalidów Wojennych w Ło- 


dzi, widząc działalność Komisji Ad- 
ministracyjnej, idącą nie po myśli ich 
żądań i wymagań zwrócili się do Wy- 
działu Wykonawczego w Warszawie z 
metnorjałem zaopatrzonym w podpisy 
członków, w którym dokładnie wyli- 
czono fakty wadliwej działalności Ko- 
misji Administracyjnej, zastrzegając, 
że za prawdziwość tych faktów podpi- 
sani członkowie ponoszą wszelką od- 
powiedzialność. 


Członkowie, składający memorjał, 
byli przeświadczeni, że sprawa potoczy 
się normalnym trybem, to znaczy, że 
wydział wykonawczy całą rzecz zbada 
i sprawdzi, a potem wyciągnie z tego 
odpowiednie konsekwencje, biorąc za 
„głowę“ komisję administracyjną, al- 
bo też członków, podających niepraw- 
dziwe wiadomości. Takie były również 


zapewnienia wydziału wykonawczego, 
który polecił interwenjującym człon- 
kom, aby spokojnie czekali i byli cier- 
pliwi Pomimo, że od czasu wysłania 
memorjału upłynęło już okrągłe 7 mie- 
sięcy i pomimo licznych interwencyj 
sprawa ta nie dała dotąd żadnego re- 
zultatu. Jasno z tego wynika, że wy- 
działowi wykonawczemu widocznie za- 
leży, aby za wszelką cenę i pomimo 
sprzeciwu ogółu Zw Inwalidów utrzy- 
mać przy władzy komisję administra- 
cyjną. 

Nadszedł zjazd krajowy Związku 
Inwalidów Wojennych; wydział wyko- 
nawczy zamiast wysłać nań delegatów, 
pochodzących z wyboru, wyznaczył 
delegację z pośród członków komisji 
administracyjnej. Tak więc nadzieja 
poruszenia na zjeździe krajowym dzia- 
łalności komisji administracyjnej 
spełzła na niczem. 


Dla zobrazowania działalności wy- 
żej wspomnianej komisji może poshi- 
żyć fakt, że, gdy przy zmianie zarządu, 
w którym p. WŁ Chmielowski, obecny 
przewodniczący komisji administra- 
cyjnej, był prezesem, członkowie no- 
wego zarządu znaleźli w biurku ustę- 
pującego zarządu większą ilość sacha- 
ryny w paczkach. Może p. Chmielow- 
ski, jako obecny przewodniczący komi- 
sji administracyjnej Okręgowego Koła 
Związku Inwalidów Wojennych 'w in- 
teresie państwa wyjawi źródło i cel 
przechowywania w biurku tej sacha- 
ryny? l 

Ze swej strony zaznaczamy, że pe- 
siadamy dokument, stwierdzający ten 
fakt, i zaopatrzony w podpisy człon- 
ków Związku Inwalidów Wojennych w 
Łodzi, Ciekawą i zarazem dziwną rze- 
czą jest, że wydział wykonawczy o tem 
wszystkiem wie dobrze, a mimo to pa- 
nowie z komisji administracyjnej cie- 
szą się tak wielkiem zaufaniem i po- 
parciem. Czy wreszcię ećm lawalidów 
Wojennych w Łodzi doczeka się unor- 
mowania stosunków wewnątrz argani- 
zacji i kiedy nareszcie w Związku tym 
zacznie sprawować władzę zarząd, pa- 
chodzący z wyboru, a nie zarząd, nê- 
rzucony przez wydział wykonawczy w 
postaci komisji administracyjnej? 
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(edi zakochanych kobiet w wale o serce jednego męzynny 


Nieszczęsny mężczyzna zwrócił się po opiekę do sądu — Na Ślubnym kobiercu 
stanął sędzia z oskarżoną 


Semsacyjna historja zdarzyła się w Chi- 
cago. Sześć pięknych kobiet prowadziło 
zaciekłą walkę o jednego 50-letniego już 
mężczyznę! Mężczyzna ten pomimo swego 
wieku ma wszelkie zalety, które sprawia- 
ją. że cieszy się tak wyjątkowem powo- 
dzeniem: jest przystojny, zgrabny, dobrze 
wychowany i pięknie ubrany, a ponadte 
ma 


poważne dochody, duży majątek I zajmuje 
poważne stanowisko 


w zarządzie pewnej, znanej wytwórni ftl- 


"mowej. 

— Jeżeli mają być równe prawa dla 
mężczyzn i kobiet, to niech będą równe 
w każdej dziedzinie! — powiedziały sobie 
zakochane damy. — Jeżeli mężczyznom 
wolno rywalizować i walczyć o miłość ko- 
biety, dlaczegoż nam ma to być zabronio- 
ne w stosunku do mężczyzn? 

Wszystkie sześć zakochamych kobiet 
znały się osobiście pomiędzy sobą. Wszyst- 
kie sześć nie taiły swych uczuć. 


Doszły wreszcie do porozumienia: 


postanowiły wprowadzić pewien porządek, 
jeżeli tak się można wyrazić, regulamin 
swej walki miłosnej. Ponieważ było ich 
sześć, ustaliły, że każda ma prawo przez 
jeden dzień w tygodniu asystować wspól- 
nemu ideałowi. Siódmy dzień tygodnia, 
niedzielę, dano mu na dobrze zasłużony 
odpoczynek. Słowem damy prowadziły 
konkurencyjne zabiegi, nie zapominając o 
pięknej zasadzie „fair play“. 
Co najdziwniejsze w tej historji, że 


wszystkie kobiety sumiennie wypełniały 
warunki regulaminu. 


Żadna nie stosowała intryg, kłamstw, ami 
podstępów. 

Zdobywany przez kobiety mężczyzna 
był stale otoczony ich opieką. Pilnowały 
go lepiej od najbardziej rutynowanych de- 
tektywów. Niebawem poznały wszystkie 
jego przyzwyczajenia, sposób życia i gu- 
sty. Koniec końców jednak ta czuła opie- 
ka doknczyła nieszczęsnemu mężczyźnie. 


Znudzony natarczywością swych 
adoratorek, 


a nie mogąc odczepić eię od nich innym 
sposobem napastowany mężczyzna uda! 
się po opiekę do sądu. Złożył na wszystkie 
panie skargę, o natarczywe mieszanie się 
do jego życia. Podczas rozprawy, która 
była zrozumiałą sensacją eleganckiego 
Chicago, sędzia nie mogąc znaleźć innego 
wyjścia %ų sytuacji, zwrócił się do sześciu 
adoratorek z penswazją, próbował trafić 
im do rozsądku i wymóc na nich przyrze- 
czenie, że 


nieszczęsnemu swemn ideałowi dadzą 
wreszcie spokój. 


Na to damy, z podziwu godną solidarno- 
ścią, odmówiły odstąpienia od walki. Za- 
znaczyły, że tyle już trudu, a nawet ko- 
sztów włożyły w swe stamamia, że chcą aby 
choć jedna z nich dotarła do pożądanego 
końca, 

Wówczas sędzie porzucił system pef- 
swazji i skazał wszystkie na karę pozba- 
wienia wolności na przeciąg kilku dni. 

W początku bieżącego roku odbyło się 
w Chicago wspaniałe wesele. Najenergicz- 
niejsza ze wszystkich, starających się © 


ʻa 


Tak wygiądał nem 


50-1letfniego upragnionego mężczyznę dam, 
zeszła z placu boju dobrowolnie i 


stanęła przed ołtarzem z... sędzią, który 
rozpatrywał jej proces! 
Pozostałe pięć pań wzięły udział w ślubie 


W jakim wieku jest kobieta najpięk- 
niejszą? Odpowiedź na to pytanie nie jest 
łatwa. Nawet znawcy kobiecej piękności 
mie potrafią ustalić żadnej normy. lstnie- 


i weselu w charakterze druchen. Po skoń- 
czonej uroczystości sędzia oświadczył. re- 
porterom, że w czasie rozprawy sądowej 
trafiła go strzała amora! Zakochał się w 
swej podsądnej. 

Pozostałe damy przestały napastować 


je cały szereg poglądów indywidualnych. 
które krążą wokoło balzakowskiej trzy- 
dziestki. 

Oto pewien aędziwy pejzażysta fran- 


W Nowym Jorku wybuchł oryginalny 
strajk girlsów wezystkich acenek i tea- 
trzyków. 

Girisy oświadczyły, że za tak nędzne 
płace, jakie obecnie otrzymują, nie mogą 
w żaden sposób pracować. Najlepsze ze- 
społy otrzymują od 30 do 40 dolarów ty- 
godniowo, podczas, gdy niedawno jeszcze 
przeciętna gaża wynosiła 70 dolarów. 

Nie należy przypuezczać, że było to i 
wówczaa bardzo wiele. Przedewszystkiem 
girleą można być tylko kilka łat i przez 
ten czas należy sobie uzbierać kapitalik. 
Poza tem girlsy amerykańskie muszą się 


w chwil, gdy podczas ostatnich mrozów 


trensathantyk , 
i zamieci śnieżnych "wchodził do portu w Nowym Jorku, 


- Strajk tancerek w Nowym Jorku 


Girlsy domagaja się lepszych plac 


W pobliżu wysp kanary jskich odbywają się obecnie ćwiczenia brytyjskiej fioty yw 
nej. Na zdjęciu start sarnolotu z pokładu lotniskowca „Furious*, 


ładnie ubrać i moralnie prowadzić, co jest 
nieodzownym warunkiem ich zaangażo- 
wanja Pogorezyły się również obecnie 
warunki pracy, albowiem dawniej girlsy 
tańczyły tylko wieczorem, obecnie zaś tań- 
czą również i po południu. Wliczając w to 
próby, ciężka praca trwa dziennie ponad 8 
godzin. Poza tem praca nie jest stała i 
podczas przerwy, czy też choroby girlsy 
zostają dosłownie na bruku. 

Dyrekcje nowojorskich teatrzyków aą 
obecnie w wyraźnym kłopocie, gdyż brak 
girlsów, do których przyzwyczaiła się pu- 
bliczność, powoduje olbrzymie straty, 1 
drugiej znów strony dziewczęta zapowie- 
działy, że nie ustąpią. Publiczność żywo 
interesuje się oryginalnym strajkiem, sta- 
jąc po stromie tancerek. 


Czołg na usługach nauki 


Wyprawa uczonych szwajcarskich, któ- 
ra ma wkrótce wyruszyć do Brazylii, ce- 
lem zbadania dzikich i nieznanych jeszcze 
okolic, zaopatrzona będzie w... czołg, przy 
pomocy którego przejeżdżać będzie przez 
dziewicze lasy brazylijskie. Przeznaczony 
do tego użytku czołg konstruowany jest 
obecnie w Horgen, w Szwajcarji. W wie- 
życzce czołgu, oddanego do dyspozycji 
ekspedycji, znajdować się będzie aparat 
kinematograficzny. Ponadto auto pancer- 
ne zaopatrzone zostanie w specjalne gąsie- 
nice, przystosowane do przebywania trud- 
nych terenów i do torowania drogi wśród 
gęstej roślinności podzwrotnikowej. 
Członkowie ekspedycji zmajdą w swym 
czołgu również doskonałe schronisko 
przeciw napaści dzikich zwierząt. 


ukochanego. 
gym on sam z wlasnej woli wybrał 


Wówczas spotkała je niespo- 
sobie jedną z nich i w tych dmiach ma z 


nią stanąć na ślubnym kobiercu. 


W jakim wieku jest kobieta najpiękniejsza ? 


Według rozmaitych poglądów naogół około 30 roku życia 


cuski, który w ciągu swego żywota oria 
dał nietylko piękne widoki, uważa okres 
między szesnastu a dwudziestoma laty 


za najpiękniejszy dla piękności 
kobiecej. 


Rodak jego, również wybitny malarz 
i profesor szkoły Sztuk Pięknych w Pa- 
ryżu, przytoczywszy bardzo starą już 
opinję Mueseta, który widywał nejpięk- 
miejsze kobiety między dziewiętnastym a 
dwudziestym piątym rokiem życia. sam 
przesuwa ten okres na lata od 2760 do 
30-ego. 

Głośny rzeżbiarz ustanawia ów gra- 
nice od 16tu do 30-tu lat. 

Niedawno ogłosiło pewne pigmo ankie- 
tę w tej tak ciekawej sprawie. Oto jej 
wynik: 

Pewna powieściopisarka rozróżniła 

dwa typy kobiecej piękności. 


Bywa tak, żę dziewczyna jest prześliczna 
do 19go roku życia, a potem zaczyna 
gwałtownie brzydnąć, by koło dwudziestki 
stać się typem rupełnie przeciętnym; inne 
rnowu, choć były dziećmi brzydkiemi, do- 
chodzą po 20-tym roku do niezwykłej uro- 
dy. W tem kształtowaniu się kobiecej 
urody, 
arie wiciką rolę miłość 
macierzyństwo. 


Ostatecznie ia literatka ustala punkt 
stczytowy kobiecej urody na rok 28-my. 

Pewiem lekarz odróżnia typ dziewczę- 
cia czyli podlotka oraz typ kobiety doj- 
rzałej. 

Twierdzi on, że kobieta jest najpiękniej- 
Bra w 29-tym roku życia, dodaje jednak 
me pocieszenie, że jej uroda trwa dopóty, 


depóki ladzie nie zaczną zgadywać 
jej wieku. 


Jeden z wybitnych znawców miękności 
kobiecej w Polsce określił awego czasu (z 
początkiem bieżącego stulecia). że 


urok kobiety jest sumą jej czarów 

firycznych 1 duchowych; 
suma ta jest równa u kobiety lat 20-tu I 
lat 50-ciu, równa także u kobiety jat 25-ciu 
i4b5<ru, tak samo jak u kobiety lat 30-tu 
i KM-tu, a najwyższa w wieku lat %-cfu. 
Zdaniem jego kobieta rośnie w swej war- 
tości od dwudziestego do trzydziestego 
piątego roku życia, kiedy staje u ezcrytu, 
z którego 


schodzi aż do npięóćdziesiątego roku 
życia. 

Wtedy powraca do swej wartości z przed 
lat trzydziestu: u początku drogi brak do- 
świadczemia | rozumu uzupełniała świe- 
żością i elastycznością: u końca czar čia- 
la rastępuje emalją rozwagi i głębią 
zrównoważenid. 

Z tym poglądem, wyrażonym o pokole- 


nie wstecz zgadza cię opinja jednej x 
pierwszych kobiet dzisiejszej Ameryki 
(pierwszej — sądząc po jej dochodach 


350000 dolarów rocznie), Mae West, zna- 
nej amerykańskiej aktorki filmowej. 
W tworji, twierdzi oma, 


rok 35-ty przynosi najwyższy rozkwit 
piękności, 

czego dowodem jest Wenus medycejska, 
typ kobiety w tym właśnie wieku; w prak- 
tyce, dodaje jednak Mae West; jest kobie- 
ta piękna dopóty, dopóki racjonalnie pie- 
lęgnuje płeć i zdrowie, czego sprawdzia” 
nem jest jej świeżość, Ta sama gwiazda 
zaleca umiar w stosowaniu środków w- 
piększa jących. 


Reumatyzm plagą społeczną 


Osoby, dotknięte reumatyzmem stają 
się często chronicznie cierpiącymi, a cza- 
sami inwalidami, zwłaszcza w przypad- 
kach w porę niezauważonych i nieleczo- 
nych. W naszym wilgotnym i małosłonecz- 
nym klimacie, objawy reumatyzmu są 
łatwe do apostrzeżenia a rozpoczęcie w 
porę prawidłowego leczenia, może zapo- 
biec dalszemu rozwojowi choroby. Przyj- 


mowanie 2—3 tabletek Togalu % razy 
dziennie stosuje się przy reumatyźmia 
Togal również stosuje się w czasie rozwłk 
niętej już choroby: w reumatyźmie, arte% 
tyźmie, podagrze, nerwobólach, bólach 
głowy, grypie i przeziębieniu. Togal jest 
dobrym środkiem przeciwbólowym i przes 
ci wyerączkowy m. 
ng 6334/5 
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powozie znajdował, a przynajmniej sądził, że jeszcze śpi. Jakże się 
więc zdziwił, gdy się na jakiś niezwykły hałas obróciwszy, ujrzał cy- 
gana klęczącego przed staruszką. 

I Stolnik się obejrzał. 

— Ha! — zawołał — ten człowiek śmie stanąć przed memi oczy- 
ma? 

Miecznik spojrzał nań ciekawie. 

— Jakto śmie stanąć! — zapytał — cóż to ma znaczyć? czyż go 
Waszmość nie znasz? 

— 0 znam! znam lepiej, aniżeli tego potrzeba! — wycedził Stol- 
nik przez zęby. | 

Wzburzenie jego było tak widoczne, że nie uszło uwagi Mieczni- 
ka. Spostrzegł on wyraźnie, że jakieś nieprzyjemne uczucie owładło 
Stolnikiem — zaczerwienił się bowiem aż do siności, zęby zaciął, 
a prawą ręką ściskał rękojeść karabeli. 

— Waszmość panie Stolniku coś nie łaskaw jesteś na twego do- 
broczyńcę — rzekł po chwili Miecznik trzęsąc głową. 

Stolnik się zdziwił, bo sądził, że Miecznik mówi o wybawieniu 
Celiny, a nie mógł dotąd przypuścić, aby wieść o tem doszła już do 
Jabłowa. Rzekł tedy z wielkiem zdziwieniem: 

— Więc już Waszmość wiesz?... 

Tu się znów Miecznik zdziwił. 

— A jakże nie mam wiedzieć, odpowiedział — czyż nie byłem 
przytomny, jak niedźwiedź zahaczył pazurem tak twoją jak i moją 
czuprynę, a on tym moim kordelasem przebiwszy maruchę, wybawił 
nas od śmierci? 

Stolnik schwycił się oburącz za głowę. 

— Na rany Chrystusa|!... wyjęknął — czyby?... ale nie. Waszmo- 
ści coś się zdaje. 

— Wcale mi się nie zdaje, to jest ten sam, który nas od niechyb- 
nej śmierci uratował, gdyśmy zajęci potoczną w lesie rozmową, nie 
mważali, co się około nas działo. 

— To ten cygan... 

— Niech będzie i cygan — przerwał mu Miecznik, jednakże 
fest to ten sam, który nam życie uratował, a zatem winniśmy mu 
wdzięczność, którą z mej strony mą solennie zapewnioną. 

Stolnik stał przez czas niejakiś jak skamieniały. Wpatrzył się moc- 
ho w cygana, potarł kilka razy ręką czoło, a potem schwyciwszy 
Mieczniką za rękę, uścisnął konwulsyjnie i rzekł: 

— Nie wiem zaiste, gdzie miałem oczy tak długo. Poznaję, to 
to ten sam!... Jednakże dłużej przebywać mu tutaj nie pozwalam! 

— A to czemu? — zapytał zdziwiony Miecznik. 

— Nie pytaj mnie o to teraz, panie Mieczniku, zaklinam na 
Boga żywego, nie pytaj. Może sam to później opowiem. Teraz niech 
mai się z oczu namyka! — dodał z coraz wzrastającym gniewem. 

Miecznikowa z podziwieniem patrzała na Stolnika a Miecznik 
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— Przystąpmy bliżej, zobaczymy co się tam dzieje. > 

Na te słowa Miecznikowa, Miecznik i Stolnik przybliżyli się do 
miejsca, które wszyscy zgromadzeni kołem otaczali. Cygan klęczał 
przy nieruchomej staruszce, tarł i chuchał w jej ręce i co chwila 
« płaczem wykrzykiwał;, zapominając o otaczającej go gawiedzi: 

— Moja matko, moja matko! nie umieraj, nie opuszczaj mnie! 

— To jego matka? — powtórzył Stolnik. 

— To jego matka — szeptała gawiedź. 

Cygan jednak wcale na to nie uważał. 

Stolnik tymczasem wpatrzył się w cygana. Był bez czapki, wło- 
sy miał w straszliwym nieładzie, a odzież okryta śladami zaschłej 
krwi, miała prócz tego świeże plamy szlamu, a przytem była mokra. 
Strasznie ów człowiek wyglądał. 

— Skąd on się tu wziął? — zapytał Stolnik zwracając się do 
Miecznika? 

— Skąd? — odpowiedział Miecznik — ja go ze sobą przywiozłem, 

— Waszmość? Waszmość żartujesz sobie ze mnie. 

— Bynajmniej! przywiozłem go ze sobą — potwierdził jeszcze 
raz Miecznik. 

` — Ale gdzie go Waszmość złapałeś? 

— Wyratowałem go z wody. 

— Z wody?... — wykrzyknął Stolnik i głos zamarł mu w piersi, 
dopiero po chwili dodał: — wyratowałeś z wody? jakto? 

— Przed godziną — odpowiedział Miecznik — chciał popełnić 
samobójstwo. Szczęściem widziałem go wpadającego we wodę i uda- 
ło mi się jeszcze żywego wydobyć. 

Wieść ta wywarła na Stolniku niemałe wrażenie Osłupiały pa- 
trzał na Miecznika z otwartemi ustami, jakby nie mógł tego pojąć, 
co słyszał. W sumieniu swojem uczuł jakieś kłucie, jakiś głos mó- 
wił do niego niesłyszalnie, że to on okrutnem obejściem się z cyga- 
nem spowodował go do samobójstwa. Gdyby był go powiesił, nie był- 
by może uczuł żadnych wyrzutów sumienia, ale, że któś dla niego 
sam sobie życie odpiera, dotknęło go boleśnie. Chciał więc Mieczni- 
kowi coś mówić na kształt tłumaczenia się, ale inna scena nietylko 
przeszkodziła mu, ale i owo uczucie z Serca wyrugowała, 

Cygan, który dotychczas tylko staruszką zajęty na nikogo nie 
zdawał się uważać, przybiegł nagle i padł na kolana przed Mieczni- 
kiem i Stolnikiem. | 

— Przez miłość tego Boga — wykrzyknął rozpaczliwie —. który 
stworzył świat i wszystkich ludzi, zaklinam was panowie, ratujcie 
moją matkę... patrzcie, ona umiera! 

Miacznik spojrzał na staruszkę... wzrok jego padł znowu na owo 
złzwrogie oblicze... wzdrygnął się mimowolnie. Stolnik zaś, które- 
go sam widok cygana pobudził do gniewu, zdawał się go wcale mie 
słyszeć; tylko Miecznikowa spojrzała ną klęczącego ze współczuciem. 

— Nie bój się poczciwy człowieku! — rzekł łagodnie — będzie- 
my mieli staranie o twoją matkę. 
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— To bies! — zawołał jeden. 

— To czarownica! — krzyknął inny, 

— Na gałąź z nim — wołano wśród śmiechu. 

— Dalipan! jeśli to nie bies, to ta sama baba, co mi raz wróżyła. 
Panie Guliszewicz — a przypatrz się Waszmość! Dalipan. 

Zawołany zbliżył się do leżącej. 

— No! nie przysiągłbym — rzekł — ale bodaj, że to ona. Pania 
Marucki, ano powiedz, boś i Waszmość ją pewnie widział. 

Marucki patrzył przez chwilę, a potem wstrząsnął głową i rzekł 
stanowczo: 

— Nie, to nie ona, to jakiś bies! 

— Ha, ha, ha! — zaśmiał się pierwszy — dalipan, bies? dalipan, 
panie Marucki, sam w to nie wierzysz, bo byś już dawno dał dra- 
paka! 

— Proszę ze mnie nie drwić, mój panie Pilisza — zawołał ura- 
żony Marucki i odszedł, gdyż dowcip pana Piliszy huczne zyskał po- 
Kklaski, a nawet samemu Stolnikowi ściągnęły się usta do uśmiechu. 

Większa część jednak widzów przypatrywałą się ze zgrozą nie- 
ruchomie leżącej postaci. Była ona też brzydką — brzydszą, aniżeli 
można sobie wystawić. Oczu jej widzieć nie było można, gdyż zam- 
knięte powieki nie dozwalały dojrzeć źrenicy; sądząc jednak po 
strasznych dołach w miejscu, gdzie oczy znajdować się zwykły i po 
czerwonych powiekach. można było naprawdę myśleć o jakich ja- 
szczurowych lub bazyliszkowych ślepiach, zdolnych samem wejrze- 
miem zabić człowieka. Aż do najokropniejszego stanu wychudłe ręce 
miała owa postać na krzyż złożone, jako znak całkowitego obumar- 
cia. Najżarłoczniejsze wilki lub hieny nie byłyby się pokusiły sko- 
sztować tej staruszki, nie odgryzłyby bowiem ani trochę ciała, tak 
była wynędzniałą i wyschłą. Odzież jej zaś przechodziła wyobraże- 
mie. Kilka szmat podartych okrywało ją, a to wszystko pedarte, 
brudne, a nawet tu i owdzie miało znaki i plamy krwiste. Głowa po- 
rosła była włosem długim, czarnym, tu i owdzie w kołtuny spląta- 
nym. Widoczna była rzecz, że grzebień już oddawna owego lasu wło- 
sistego nie nawiedzał. Dodajmy do tego kark wyschły, cienki z bar- 
dzo widoczną grdyką, pierś żółtą i nagą, nogi cienkie jak badyle, 
także nagie, a będziemy mieli obraz widziadła, wyniesionego z ja- 
skini. 

Nie trzeba się więc dziwić, że przytomni ze zgrozą odwracali 
oczy od smutnego a zarazem straszliwego obrazu. 

Pośród ogólnego milczenia usłyszano naraz trzask z bicza, tur- 
kot i... w parę minut witał Stolnik Miecznika jak najserdeczniej. 

— Witam Waszmości Dobrodzieja! a witam pana mego i sąsia- 
da! — wołał uradowany Stolnik. 

— w sam czas przybyłem — odrzekł Miecznik — ano zobaczę 
pędziliścia ł ooh jr go 
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moje postępowanie. Oto słuchajcie: ów cygan zakochał się w mej 
córce, a co gorsza, moja córka zakochała się nawzajem w cyganie. 

Miecznik i Miecznikowa spojrzeli na niego takim wzrokiem, jak 
gdyby chcieli się przekonać, czy czasem nie cierpi na pomieszanie 
zmysłów. Zrozumiał też to spojrzenie Stolnik, dlatego zaraz dodał: 

— Wszakże mówiłem, że mi nie uwierzycie. 

— Walne żarty, panie Stolniku! — rzekł na to Miecznik. 

— Pod słońcem tego nie bywało — dodała Miecznikowa — dla» 
tego uważamy powieść pana Stolniką za żart. 

L — Sam cieszyłem się, gdybym był mógł to powiedzieć żartem — 
odpowiedział Stolnik — ale na własne oczy i uszy się przekonałem. 

— Tak? — zawołała Miecznikowa przeciągle z widocznem niedo- 
wierzaniem. 

— Tak, tak, niestety! — potwierdził Stolnik. 

Zaczął więc rzetelnie wszystko opowiadać co widział i słyszał. 
Nie zamilczał żadnego szczegółu, ani nawet tego, że uniesiony gnie- 
wem, kazał cygana powiesić, tylko Celina odwiodła. go od tego, gro- 
żąc, że sobie sztyletem życie odbierze 

Miecznikowie zamyślili się. 

Miecznik uważając całą tę awanturę za obrazę honoru Stolnika, 
oddawał mu w duszy słuszność, ale tymczasem Miecznikowa, z na- 
tury łagodna i uczciwa, uważała jego postępek za okrutny i srogi 
Żadne jednak ze zdaniem swojem się nie odezwało. 

— I cóż teraz? — zapytał w końcu Miecznik. 

Stolnik wzruszył ramionami, jakby chciał powiedzieć że nie wie. 

— A Cóż teraz Celina? — zapytała Miecznikowa. 

— Moja córka — odpowiedział Stolnik — wybrała to, co w tym 
wypadku sam byłbym jej doradził; pójdzie do klasztoru. Wyboru 
zresztą innego nie ma. 

Nic na to nie dopowiedziała Miecznikowa, tylko westchnęła, 
a Miecznik potarłszy ręką czoło, rzekł: 

— Szanowny Panie Stolniku, dziwną powieść nam powiedziałeś. 
Gdy wdzięczność dla cygana nie wiązała nas, sam zaproponowałbym 
stryczek dla niego, jednakże dla względów czynić tego nie można. 
Oto mam projekt jak pozbyć się cygana. Złożymy dla niego sumę 
stosowną, wywieziemy do Prus lub Francji i tam niech szuka SZCzę= 
ścia. Inaczej zdaniem mojem pozbyć go się nie można. 

— Waszmość dobrze radzisz — odpowiedział Stolnik po chwili 
namysłu — słusznie! wywieźć go, aby w świecie szczęścia poszukał. 
Jeszcze dzisiaj dam stosowne rozporządzenia. Ale biada mu, jeśli 
raz ukaże się w tej stronie. Jak mi Bóg miłym, już cygana szczędzić 
nie będę! 

— Panowie zawsze mówicie o nim, jako o cyganie... czyż on jest 
naprawdę cyganem? — wtrąciła Miecznikowa. 

w- Mnie sam”nu nieraz mię zdawało — odpowiedział na to Stol 
nik, — że on nie jest cyganem; jednakże sam córce mojej wyznał, ža 
nim jest. Trudno zatem temu nie uwierzyć. 
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Świał kobiety 


Dlaczego Żydzi cenią cebulę i czosnek? 


Wartości, o których nie wszyscy jeszcze wiedzą 


Jak wśród owoców jabłko, tak wśród 
warzyw cebula jest w użyciu wszechstron- 
nie pożyteczna. Daje się zastosować i jako 
przyprawa gotowana, czy smażona. į jako 
część składowa surówek i nawet wprost 
jako lekarstwo O wartośc: smakowej ce- 
buli i — pokrewnych jej — czosnku oraz 
szczypiorku wiemy wszyscy; nawet w 
kuchni ludzi, odnoszących się do tych 
„specjałów” z pewnem lekceważeniem ja- 
ko żle pachnących. znaleźć się one od cza- 
su do czasu muszą. Cebulę przypieczoną 
czy surową kładziemy do smaku na zupę. 
Cebulę oddajemy poza tem do potraw su- 
rową, tartą, przesmażoną i gotowaną. 

Szczypiorek stosujemy surowy do sałat, 
czosnku zaś, którego przenikliwy zapach 
jest niezmiernie eilny, używamy w ilo- 
ściach minimalnych, Wszyscy uważamy 
kuchnię francuską za szczyt wykwintu, 
czosnek jednak zajmuje w tej kuchni bar- 
dzo ważne miejsce, zwłaszcza na południu. 
gdzie go używają do wielu potraw. podoh- 
nie jak we Włoszech. Ze wzgledu na Bil- 
ny zapach wystarczy salaterkę, do której 
kładziemy sałatę, wytrzeć ząbkiem czosn- 
ku, aby cała potrawa przeszła jego wonią. 

Uważamy niekiedy cebulę j-jej pokrew- 
ne za jadło „żydowskie” i rzeczywiście iest 
ono wśród Żydów bardzo rozpowszechnio- 
ne, ale włąśnie ćlatego, że, obok swojej ta- 
niości i dobrego smaku. posiada duże zna- 
czenie odżywcze j higjeniczne: wpływa 
bardzo dodatnio na oczyszczenie nerek. za- 
wiera stosunkowo dużą ilość cukru, wap- 
na i siarkowego olejku. który nadaje wa- 
rzywu charakterystyczny zapach. Pobudza 
krążenie krwi i powstanie czerwonych jej 
ciałek. 

Sok surowrj cebuli pomieszany z mio- 
dem (jedna łyżka soku na dwie miodu) 
działa moczopędnie i łagodząco na kaszel. 
Należy jednak zwrócić uwagę na to. że są 
pewne organizmy, które cebuli w więk- 
szych ilościach nie znoszą, zapadając na 
rozstrój kiszek. Zdarza się również, że 
matka karmiąca, po spożyciu większej i- 
lości cebuli, staje się przyczyną boleści 
swego niemowlęcia. Nie jest to nic grożne- 
go, ale bądź co bądź może bvć bardzo do- 
kuczliwe. 

Przykrą stroną cebuli jest jej zapach, 
który po spożyciu jeszcze nas dlugo prze- 
śladuje; należy wówczas przegryźć kilka 
ziarnek kminu albo napić się surowego 
mleka, aby zły zapach usunąć. Rece po 
obieraniu cebuli umyć wodą z octem. to 
samo stosuje się i do noży. Krajać cebulę 
należy albo na porcelanowej płytce. albo 
na specjalnej deseczce, albo na zwykłą 
drewnianą podłożyć złożony w kilkoro wo- 
skowany papier pozostały od masła i t p 
Dla uniknięcia łzawienia przy obieraniu 
niektóre gospodynie zasłaniają oczy okula- 
rami, inne stawiają obok deski do kraja- 
nia miskę z zimną wodą, która wchłania 
część zapachu eterycznego olejku. Skutecz- 
nym sposobem jest obieranie cebuli w zim- 
nej wodzie albo eparzenie jej wrzątkiem 
i obieranie następnie. 

W dzisiejszych czasach, kiedy przy u- 
pośledzonem odżywianiu ze względów o- 


szczędnościowych poszukujemy stale przy- 
praw i potraw bògatych w witaminy i im- 
ne własności odżywcze. cebula zasługuje 
na baczną awagę. Nawiązując dc tego. co- 
śmy na początku powiedzieli o jabłku 
trzeba zaznaczyć. że do sałat cebula i jabl 


GARNITURY POŚCIELOWE 
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Na uszycie pościeli może się w dzisiejszych 


niu płótna według starych poszewek 
zakładanie obrębów i 
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go nadają się wprost bajecznie. Posiekane 
lub utarte jablko i cebula z dodatkiem kil- 
ku pokrajanych kartofli dadzą wyborną 
aalatę do mięsa czy chleba, bez żądnych 
innych dodatków. nietylko jednak wybor 
ną, ale zdrową i pożywną. 


czasach 
chociażby nigdy nie kończyła żadnych kursów kroju i szycia, Po przykroje- 


odważyć każda z pań, 


zostaje już tylko zeszywanie szewków, 


fastrygowanie wstawek.. Resztę za grosze wykonają 
masżyny, a więc okrętkowanie wstawień, mereżki i dziurki, 


Na zdjęciach 


naszych podajemy dwa piękne garnitury pościelowe z wstawieniami szydeł- 


kowemi, obecnie 


najmodniejszemi. 
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Polacy a „Polskie Radjo“ 


Radiowa ankieta n. t.: Co lubimy w programach radiowych? — Czego i kogo nie 
lubimy w radjo — Jaka jest istotna rola radja — Nasza odpowiedź na ankietę 


Ankieta, jaką Polskie Radjo roze- 
słało do pewnej części swych abonen- 
tów, nie może śladem tylu innych an- 
kiet minąć bez szerokiego i donośne- 
go echa, 

„Co lubimy w programach radjo- 
wych?* to nietylko informacyjne py- 
tanie dyrekcji radja, skierowane ze 
zrozurniałych powodów do odbiorców 
programów radjowych, ale i doskona- 
ła okazja do szczerego, a życzliwego 
skrytykowania obecnego repertuaru, tj. 
i do wypowiedzenia się, czego nie lu- 
bimy w nim, jak również sposobność 
do wyrażenia naszych życzeń, co chcie- 
libyśmy słyszec ze swoich głośników. 

Jakżeż więc wyglądają obecne pro- 
gramy? 

Kiedy piszę te słowa, słyszę właśnie 
— jakby w odpowiedzi — jakowegoś 
skrzypka... Jehudę, grającego utwo- 
ry... Wieniawskiego. Oczywista, że 
nikt „takiemu“ artyście nie może za- 


bronić grania mazurków, ale nasuwa 
się pytanie, czemu to nie słyszymy 
częściej polskich wykonawców i czy 
właściwie polski mikrofon jest mono- 
polem „dla może i słynnych artystów, 
ale w dużej liczbie — ostatnio — krwi 
żydowskiej mimo złagodzonych na- 
zwisk? Wszak te same utwory Wie- 
niawskiego odtwarza z werwą arty- 
styczną, a jednocześnie pietyzmem, np. 
Dubiska, a ją stanowczo rzadziej sły- 
szymy, niż plejadę obcoplemieńców, 
nagrywanych nagwałt na płyty, aby p. 
Lilienield miał materjał do zapycha- 


DROGA DO FORTUNY 
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nia dziur programowych, a Fajgen- 
baum (Bielańska 1) też reklamę, 

Poza płytami — na których bezsen- 
sowność treści i formy języka polskie- 
go, o ile chodzi o utwory taneczne, też 
warto wreszcie zwrócić uwagę — mu- 
zyki w radjo dostarczają nam koncer- 
ty pod dyrekcją p. Srula Grinberga. 
Akompanjuje zaś solistom m. in. p. 
Spillman. Czyż nie możnaby zatrud- 
nić równie zdolnych sił polskich?! 

Wśród przedstawicieli słowa mó- 
wionego też nie lepiej, zwłaszcza w od- 
czytach lekarskich i przyrodniczych. 


BONCZYKA 


ŁÓDŹ, Piotrkowska 117, telefon 248.63 
Szczęśliwe losy do I. klasy 35 Loterji już są do nabycia. 
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Zresztą p. Hen. Ładosz, współpracują- 
cy w audycjach dla młodzieży, jest 
duchowo zżydziały, gdyż jest wolno- 
myślicielem, jak wielu, wielu innych 
współpracowników P. R., żyjących w 
komitywie z „życzliwymi braćmi" lub 
wprost nimi będąc. 


I pomimo tłumaczenia p. Starzyń- 
skiego w Sejmie, w czasie dyskusji nad 
budżetem ministerstwa poczty, że w 
Polskiem Radjo jest duch polski. gdyż 
kierownicy mają odznaczenia niepod- 
ległościowe, jednak argument ten 
wcale a wcale nas nie przekonywa, 
skoro zastanowimy się wnikliwie nad 
treścią codziennych audycyj Owszem, 
z niepokojem zauważamy z dnia na 
dzień, jak P. R., zwłaszcza w Warsza- 
wie, traci swoisty, specyficznie polski, 
narodowy charakter, dając u siebie 
miejsce poglądom i obcemu charakte- 
rowi Wprawdzie ewentualni obrońcy 
P. R. zaprotestują gorąco przeciw tym 
zarzutom, ale tym odpowiem z punktu 
widzenia katolickiego, a więc donie- 
dawna narodowego i polskiego, że kto 
nie jest z Bogiem jest przeciwko 
Niemu. A o tem pierwszem nie można 
wszak mówić na Zielnej. Bo transmi- 
sja nabożeństw i 15-minutowe piątko- 
we przemówienia ks, Rękasa, to je- 
szcze nie wszystko to zaledwie jakby 
etykieta, pod i obok której przemyca 
się całkiem inną na codzień treść, 


Jeżeli bowiem Polskie Fadjo po- 
winno być nietylko wychowawcą, lecz 
i przyjacielem słuchacza, obrazem na- 
szej kultury i jej wsnółtwórcą tak ma- 
terialnej, jak duchowej — powinno 
i musi radjo wyrażać wszystkich nas 
deożenią i nrodebania, zaspakajać na- 
sze potrzehy duchowe, służyć polskim 
narodowym i katolickim ideałom i je 
pieleanować, tudzież czcić. 

Wobec tak szczytnej roti radja vig- 
ży na niem wielka odpowiedzialność 
przed Polską, temhbardziej, że nosi oxy 
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Pierwsza Thrześciiańska Fabryka Krawatów 


w Łodzi, 


ùl, Piotrkowska 111, 
detal. sklep Piatrk. 110 
tel. 150-52. 

Pole.. solidny towar 
tkany na wlasnych 
warsztatach. — Żądać 
wszedzie |  swracać 
uwage na fa- 

bryczny 


snak 


ne 5892 


nazwę oficjalną: Polskie! A cóż bliż- 
szego sercu prawdziwego Polaka, cóż 
świętszego, cóż więcej wessanego W 
organizm jednostek i narodu naszego, 
jak nie religja katolicka?! Mieć zatem 
ona winna decydujący wpływ i na du- 
cha P. R. 

A więc w odpowiedzi na ową ankie- 
tę redjową niechaj nie braknie żadne- 
go siuchacza-Polaka, myśląceco i czu- 
jącego w zaciszu swego prywatnego 
życia po katolicku! Przecież w prywat- 
nych rozmowach wiele się mówi i róż- 
nie na ternaty radjowe, miejmyż prze- 
to odwagę teraz wysunać swe spostrze- 
żenia i w odpowiedziach ankiety, któ 
re mogą wpłynąć skutecznie na u- 
kształtowanie innych programów. Każ- 
dy zaś zainteresowany słuchacz, o ile- 
by jeszcze nie posiadał formularza an- 
kiety, powinien zwrócić się do radja, a 
natychmiast otrzyma go bezpłatnie. 

Jasnem chyba też jest, że żądamy, 
wszyscy Pólacy-katolicy, odczytów w 
naświetleniu katolickiem, jak niemniej 
prelekcyj na tematy żywotne w sfe- 
rach katolickiego społeczeństwa słu- 
chaczów. Mogą to być — przypuśćmy 
— godziny katolickie, czy ewentualnie 
skrzynka religiina, czy audycje o spe- 
cjalnym charakterze, gdzieby katolicy 
mieli coś ij dla siebie. Masoni, wolno- 
myśliciele i inni kryptożydzi dzierżą 
cenzurę w swych rękach, o ile chodzi 
o szczerość katolickiej myśli i zdecv- 
dowany czyn, dlaczego nawzajem nie 
możemy zorganizować ostrego katolic- 
kiego, narodowego. polskiego pogoto- 
wia radjowego?! Przecież co innego 
miliony, a co innego „legjon* choćby 
w najrozmaitszych formach! Przecież 
za nasze w przeważającej części zło 
tówki daje nam Polskie Radjo dotych- 
czas nie dla nas programy. 3 


JACEK PRZYGODA 


Kalendarz rzym.'kat, 
Niedziela: Julianny p. 
Poni.działok: Aleksego 

Kalendarz słow*.ński 
Niedziela: Milady bl. 
Poniedziałek: Św iętorada 

Słońca: wechód ..09 

zachód 17.06 
Długość dnia 9 g. 56 min. 
Księżyca: wachód 2,24 

zu hód 9,55 
Faza: 6 dzień przed nowiem. 


Adres redakcii | administracji w todz 


telefon redakcji I administracji 173-53 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęc dla interesentów 
od 10 -12 


PAZERA WOZY TOT 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kac- 
perkiewicza, Zgierska 54, Rychlera i Ska 
11 Listopada 86. Zudelewicza (żydow.), — 
Piotrkowska 25. Bojarskiego i S-ki, Prze- 
so 19. Rytla. Kopernika 26, Lipca (żyd.) 

iotrkowska 193, Kłopotowskiego i Ski — 
Rzygowska 147, 


Pogołowie: tel. 102-90. 
Straż ogniowa: tel 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski o 12 w poł „Bekaa*, o 4 
popol, „Trafika pani generalowej”, o 830 
m „Romans*”. 

Teatr Popularny — „Codziennie © pią- 
tej” z Wt Walterem. 


KINA ŁÓDZKIE 

Adria-Metro — „Manewry miłosne”. 

Bajka — „Tarzan nieustraszony* i — 
„Wielki gracz", 

Capitol — „Oczy czarne". 

Corso — „Dzień wielkiej przygody”. 

Czary — „Krew na piasku". 

Miraż — „Napad na Kongo”. 

Ikar — „Ostatnia miłość”. 

Oświatowy — „Antek Policmajeter*. 

Palace — „Pepi”. 

Przedwiośnie — „Keiężniczka Czarda- 
gza’ 

Rialto — „Hrabina Marica", 

Stylowy — „Urojony świat”, 

Mimoza — „Niebezpieczny fiirt 

Zachęta — „Mężczyźni w niebezpiecz- 
mym wieku”, 


"POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteoralo- 
gicznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 15 b. m. Najwyższa 
w ciągu doby ubiegłej: minus 3.6 et.. naj- 
niższa: minus 13.5 st. Barometr; 7448, ten- 
dencja: wzrost ciśnienia. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


W dalszym ciągu kilkunasto-stopniowy 
mróz. Przypuszczalne zachmurzenie. 


NOTUJEMY 


Polacy na Zachodzie Eurspy. We wto- 
rek, I8 b. m. o godz. 19 odbędą się w gme- 
chu Akcji Katolickiej przy ul. Gdańskiej 
111 odczyty ka. kanonika Nowickiego oraz 
p. Nalichowskiego o ludności polskiej, 
przebywającej na emigracji we Francji i 
Belgji. Odczyt będzie bogata ilustrowany 
ra daw Wstęp bezpłatny dla wszyśt- 

ich. 


„Dwaj złodzieje" w „Eejnalę*. Sekcja 
dramatyczna Tow. Śpiew. „Mejnał*, pod 
dyr. Józefa Pilarskiezgo. dziś w niedzielę 
o godz. 17 i 20 daje premierę arcywesołej 
krotochwili w 3 aktach Anczyca p. t „RO- 
bert i Bertrand“ — czyli „Dwaj złodzieje”. 
Artystyczne kierownictwo b, dyrektora 
Łódzkich Teatrów Popularnych. doskona- 
ły dobór amatorów-śpiewaków, bogate ko- 
etjumy i wlasna orkiestra pod dyr. prof, 
H. Mitka, dają gwarancję doskonalego 
wykonania tej kapitalnej sztuki. 


W. Czidol. Chrześcijański sklep bława- 
tów i galanterji w Łodzi, Piotrkowska 286, 
tel. 2060-53 poleca w dużym wyborze wel- 
ny na plaezcze, suknie i mundurki. jedwa- 
bie, płótna, bielizną męską, damską itd. 


Poświącenie placówii chrześcijańskiej, 
W tych dniach odbyło się poświęcenie no- 
wej niacówki chrześcijańskiej handlu o- 
buwiem, zalożonej przez inwalidą wojen- 
nego Gordoniego i Ostrowskiego, b. radno- 
go miasta Łodzi przy ul. Łagiewnickiej, 
róz Zawiszy (Balucki-Rynek), Poświęcenia 
lcknki dokonal ks. Grzelak, składając pla- 
cówce życzenia rozwaju i rozkwitu, nadto 
życzenia skladali: kpt. L. Grzegorzak, A- 
damiec, Dembiński, Rakowski, B Kowal- 
eki, Kożuchowski, Surowiec. Zebranych 
gości państwo Ostrowscy i Gordoni przyj- 
mowali herbatką. Nowej placówce życzy- 
my „Szczęść Boże". 

Miasto wykupuje drugą zkolei rzeźnię, 
W najbliższych dniach odbędą się wstęp 
ne narady wezwanych przez zarząd miej. 
ski przedstawicieli do komisji szacunko- 
wej. która ma ustalić sumę wykupu rzeż- 
ni miejskiej przez miasto przed upływem 
terminu umowy koncesyjnej w celu u- 
zaodnienia trybu postępowania za etano- 
wiskiem zarządu miejskiego. 


Luty 
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60 lat pracy Śpiewaczej 


Z działalności Tow. Śpiew. „Echo* 


Lódź, dnia 15 lutego. 


W lutym 1876 r. grono ludzi posta- 
nowiło zorganizować przy budującym 
sią w śródmieściu m. Łodzi drugim 
kościele rzym.-kat. pod wezwaniem 
św. Krzyża — pierwszy chór, skladają- 
cy się wyłącznie z Polaków. Do tej po- 
ry bowiem w Łodzi istniały tylko nie- 
mieckie t-wa śpiewacze. Budowę ko- 
ścioła rozpoczęto w bardzo trudnych 
czasach, bo 4 lipca 1860 r., a więc w 
okresie drugiego powstania Polski. po- 
za tem Łódź przechodziła równie cięż- 
ki, jak dzisiejszy, kryzys gospodarczy 
i ekonomiczny. 

W chwili powstawania chóru, pro- 
boszczem parafji św. Krzyża był ks. 
dziekan Dąbrowski, a wikarjuszem ks. 
Szmidel, który jednocześnie byl inicja- 
torem i twórcą tow. śpiewaczego „E- 
cho". Z osób świeckich najwięcej za- 
slug polożyli: Bracia Walenty, Stani- 
sław, Antoni i Władysław Urbano- 
wicz, Józef Kapuściński, Juljan Danię- 
lak i Ludwik Radwański. 


Pierwotnie nazwa Tow. brzmiała 
„Towarzystwo Spiewu Kościcinego”. 
Aby się wyodrębnić od istniejącego 
chóru niemieckiego (obecnie św, Co- 
cylji) dla katolików, zmieniono nazwę 
na „Chór polski przy par. św. Krzyża”. 
Jednakże władze rosyjskie nie chcia- 
ły zalegalizować Tow., stosując wszel- 
kje represje w stosunku do członków; 
konfiskowano pieśni i nuty, dopatru- 
jąc się w nich materjałów pobudzają- 
cych do walki z caratem. To też pier- 
wsze lekcje chóru odbywały się w pry- 
watnych mieszkaniach. Potem wyna- 
jęto salę. Po kilku latach, kiedy chór 
był już jakolako skomplotowany, wy- 
stępował już w czasie nabożeństw, u- 
roczystości i t p. Piewszy publiczny 
występ chóru datuje się w roku 1888 
podczas konsekracji świątyni św. 
Krzyża przez J. E. ks. arc. W. Popiela. 
Następnie na rzecz powodzian górno- 
śląskich chór dał koncert publiczny 
w ogrodzie „Paradyż“, w którym brało 
już udział 40 mężczyzn i 30 kobiet, 
Potem następowały inne. Z chwilą 
rozrastania się miasta rozwijało się i 
Towarzystwo „Echo Polacy w cza- 
sąch niewoli łaknęli godziwej rozryw- 
ki. która zbliżałaby ich do siebie — u- 
rządzano przeto słynne majówki i za- 
bawy z udziałem chóru, a potem na- 
wet własnej orkiestry. W czasie, kie- 
dy liczba mieszkańców wzrastała, a 
temsamem i ilość towarzystw śpiew. 
tak świeckich, jak i kościelnych, „E- 
cho“ dziwnie zaczęło się kurczyć. Po- 
zostali tylko ci, którzy byli wierni idei 
narodowej, jaka przyświecała „Echu* 
tak w działalności kościelnej, jak i 
świeckiej, 


Nadmienić trzeba, że Tow. nie o- 
trzymywało znikąd pomocy: fundusze 
składały się tylko ze składek człon- 


Z RYNKU PRACY 


O podwyższenie stawek, Związki zawo- 
dowe robotników sezonowych. wobec za- 
powiedzj zarządu miasta, że dopłaty do 
stawek plac ze strony miasta w r b. zo- 
staną zniesiona względnie znacznie 
zmniejszone, wysuwają 20 b. m. specjalne 
delegacje do ministra opieki spolecznej i 
dyrektora Funduszu Pracy, gdzie doma- 
gać się będą podwyższenia stawek Fun- 
duezu. Pracy, dla wyrównania stawek o- 
gólnych. tudzież wcześniejszego przyzna- 
nia kredytów w wysokości 75 milj zł tak 
jak w roku ubiegłym. aby roboty przepro- 
wadzone zostały w rozmiarach azerezych ! 
bylo można zatrudniać wszystkich robot- 
ników w liczbie 4.500 ludzi. 


Znowu strajk? Związek robotników 
przemyslu metalowego przed dwoma ty- 
godniami wystosował do przemysłowców 
pismo, żądając zawarcia do dnia ł5 b. m. 
umowy zbiorowej. Ponieważ żądanie to 
nie zostało uwzględnione, zwołano na 16 
b. m. walne zgromadzenie, które powziąć 
ma decyzję o strajku. Metalowcy stawia- 
ją również żądanie ustalenia płac dla 
praktykantów, którzy dotychczas przer o- 
krea 3 lat pracują bezpłatnie | w ten apo- 
sób zmniejąza się możliwość zatrudnienia 
pracowników płatnych. 


Przemysi zarobkowy chce pertraktować. 
Związek Włókienniczy Przemysłu wysto- 
Bował do Związków Zawodowych Włók- 
niarzy piamo etwierdzające gotowość do 
po paziaczi | oświadczające, że Związek 

lókienniczy etoi na stanowisku honoro- 
wania umów zbiorowych. 


CZY WIECIE, ŻE... 


„Fachowa“ likwidacja przedsiębiorstwa. 
Rzeczą powszechnie znaną jest, ż6 z regu- 
ły przedsiębiorca żydoweki po plajcie ror- 
szerza w dwójnasób swe przedajębioratwo, 
jednak platta niezaweze sie udaje. szcze: 
gólnie w dobie obecnej, gdy przepisy eą 


kowskich, dobrowolnych ofiar i docho- 
dów, osiąganych z urządzanych im- 
prez. Kierownikami chóru od począt- 
ku jego istnienia byli następujący 
działacze: 1. Korneljusz Malec, kompo- 
zytor, autor wielu utworów kościel- 
nych i świeckich, 2. Łopatowski, 3. 
Nowacki, 4. Durkowski, 5. Kaczmar- 
ski, 6. Ginter, 7. Jakób Lipiński, 8. Ka- 
linowski, 9. Karol Fotygo dwukrotnie 
w roku 1888 oraz po wojnie światowej, 
10. Aleksander Kulesza, obecny świct- 
ny organista w parafji św. Krzyża, jt. 
Aleksander Chruba, 12. Waljerski, 13. 
Aleksander Pędzimąż, 14. Stanisław 
Kotkowski, oraz 15-ty obecny kierow- 
nik Karol Prosnak, mlody, pełen ener- 
gji kompozytor, który do chwili obec- 
nej prowadzi chór z wynikami świet- 
pemi. 

Tow. „Echo“ nie ogranicza się tylko 
do swej pracy w zakresie artystycz- 
nym. W dniach wielkiej zj pod- 
czas wojny światowej zakłada koope- 
ratywę spożywczą, która ma za cel 
wspomazanie swych rzłonków w arty- 
kuły pierwszej potrzeby. Z chwilą od- 
zyskania Niepodległości, kooperaty- 
wa likwiduje się, zaś cały majątek 
przechodzi na Tow. W roku 1925 To- 
warzystwo zmienia nazwę i przyjmuje 
obocną — Tow. Śpiew. „Echo“ w Ło- 
dzi. W ostatnich 30 latach Towarzy- 
stwo nie ogranicza się do występów lo- 
kalnych. Występuje we wszystkich 
prawie miastach Rzeczypospolitej z 
koncertami na cele dobroczynne, bie- 
rze udział w konkursach, w których 
kilkakrotnie zajmuje pierwsze miejsca 
i nagrody. 

Obecnie Towarzystwo  Śpiewacze 
„Echo” liczy 60 członków czynnych, 
78 — popierających i 32 jubilatów Z 
czynnych członków Tow. zostali od- 
znaczeni żetonami zasługi pp. Józef 
Balcar, Jan Kusiński i Alojzy Stolar- 
ski. Listami pochwalnemi zaś pp. Jó- 
zef Słabiak i Marjan Bojanowski, 
Prócz tego na wyróżnienie zasługują 
następujący członkowie, którzy przez 
niespożytą pracę przyczynili się da u- 
gruntowania Tow. na dobrych podsta- 
wach finansowych: pp. Franciszek Fe- 
ja, Leonard Pfeiffer. Jan Kusiński, o- 
raz Ryszard Pfeiffer. Obceny zarząd 
nastarszego w Polsce Tow. Spiewacze- 
go przedstawia się następująco: pre- 
zes — Jan Kusiński, wiceprezes — Jó- 
ze Balcar, sekretarzem jest Roman 
Kusiak, skarbnikiem — Alojzy Stolar- 
sko, gospodarzem — Józef Pfeiffer, in- 
spektorem chóru — Bolesław Chło- 
dziński. oraz członkiem zarządu 
Wiktor Szor. 

Redakcja „Orędownika” z racji u- 
roczystości jubileuszowych składa 


Tow. Śpiew. „Erho“ życzenia dalszej 
owocnej i pomyślnej pracy nad roz- 
wojem polskiej pieśni, dla dobrą ca- 
tezo narodu. i 


mocno obostrzone. To też dość często zda- 
rza się, że weakutek braku doelateczn=j 
wprawy, plajciarz wędruje do aresztu, 
przeprowadza sję szczogóławe badania i w 
rezultacie wierzyciele otrzymują niema! 
wszyńikie należności. sam zaś plajcia z 
biadnicje. To też żydowscy spece obecnie 
stosują inny wypróbowany system. Fa- 
chowcem w calem tego slowa znaczeni” 
nazwać trzeba Adolfa Lipskiego, właści- 
cicla przedsiębiorstwa wyrobu i eprze !nży 
towarów wlókienniczych, przy ul Pictr- 
kowskiej 54. Z początkiem roku zlikwid? 
wal przedsiębioratwo | wyjechał, wobce 
czogo wierzyciele wystąpili do sadu hau 
fdlowezo, ozłoszona została upadłość i wy- 
znaczony syndyk. Po zbadaniu sprawy, 
eyndyk zlożył sprawozdanie i wniósł o 11- 
morzenie upadłości. z tej racji. że Livaki 
przed swa ucieczką zagranicę, którą naj- 
widoczniej przygotowywał skrycie %94 
dluższezo czasu. biorąc towary i surowiec 
ha kredyt, z drugiej strony ściąznąl wszy- 
stkie należności, tak, że nie zostawił do- 
alownie nie. Wohec tego wierzyciele prze: 
stali aie interesować upadłością. nie chcą? 
narażać aię na dodatkowe koszty, mając 
powność, że i tak nic nie otrzymają w ra 
zie likwidacji unadłości. Dodać należy, że 
suma wierzytelności zgłoszona przeciw 
Lipskiemu wynosi 180,000 zł To aię nazy- 
wa fachowe zlikwidowanie przedsiębior- 
atwa. Lipski napewno w Palestynie budu- 
je za zabrane z Polek! pieniądze nowe 
przedaiębiorstwo i wątpić należy, by i tam 
zastosował łódzkie metody upadlościowe, 


KRONIKA SĄDOWA 


Niadozwolony procedar, Nowak Trene- 
usz, lat 24, ostatnio zamieszkały przy ul. 
Staszica 6 prowadził dom echadzek, przy- 
czem zabierał calkowite wpływy, dając 
wzamian swym pensjonarjuszkom tylko u- 
trzymanie i mieszkanie, W grudniu ub, 
roku zakład Nowaka zlikwidowała policja 
i aresztowała sutenera, Sąd okręgowy ska- 
zał Nowaka na 1 rok więzienia z pozba- 
wieniem praw na lat 5. 
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KRON IKA WYPADKÓW 


Pożar u Rozena | Wiślickiego. Onegdaj 
wieczorem centrala straży ogniowej zosta- 
ła powiadomiona o wybuch pożaru w fas 
bryce „Rozen i Wiślick#" przy ulicy ìi- 
lińskiego Sè Ma miejsce w ruszyły W 
f tv oddziały straży. Straż ogurowa po Ii 
sko godziennej akcji ratunkowej pożar u- 
gasila. Stratv, spowodowane pożarem, 8Ą 
dość znaczne. 


OFIARY KRYZYSU . 


Bezdomni i bozrobotni.. W bramie do- 
mu przy ul Limanowskiego 19 zażyła jo- 
dyny i padła wijąc się w bólach 29-letnia 
Genowefa Magdziarek. bezdomna i bezro- 
botina. Lekarz pogotowia skierował nie- 
szczęśliwą do szpitala. 


SPORT 


Czy będzie w Łodzi mecz z Węgrami? 
Jak już pokrótce donosiliśmy, w dniu 27 
b. m. zarząi klubu I. K, P. definitywnie 
zakonirakiowa! mecz bokserski z węgier- 
ską drużyną Ferencvarossi, W tych dniach 
jednak. dzienniki doniosły, że I. K P. od- 
wałaly ten mecz z tego względu, że zarząd 
Polskiego Związku Bokserskiego. nie zgo- 
dził się pod żadnym względem na zwolnie- 
nie trzech czolowych rięściarzy L K P, 
Spodenkiewicza, Woźniakiewicza i Chmie- 
lewakiego, którzy w tym czasie będą prze- 
bywać w obozie przedolimpijskim w Po- 
znaniu. Wiemy natomiast. że zawodnicy 
ci mają stawić się w Poznaniu w dniu 27 
b. m. a więc w dniu. w którym miał od- 
być się międzynarodowy mecz bokserski 
Zachodzi teraz pytanie czy nie można by 
było wyslać tych trzech zawodników na 
obóz w dniu 28 b. m. a więc o jeden dzień 
później, a mecz z Węgrami odbyć? Jeden 
dzień zwłoki na obozie nie przyniesie żad- 
nych szkód tym zawodnikom. natomiast 
walka z przeciwnikiem o klasie euronej- 
skiei może zawodnikowi takiemu dać 
pierwszorzędny trening, właśnie w czasie 
trwania obozu. 


Kwiatki z Ł. O. Z. A. Tegoroczne epot- 
kania o drużynowe mistrzostwo okręgu w 
zapasach w Łodzi stoi „pod zdechłym A- 
zarkiem”, Przez szereg miesięcy nie odby* 
waly się z różnych przyczyn spotkan:a, 
pierwsza runda mistrzostw ciągnęła się w 
nieskończoność. Obecnie dowiadujemy się, 
że drużyna l. K. P. zrezygnowala 2 dal- 
szych spotkań j definitywnie wycofuje się 
wogóle z mistrzostw. Motywy tego kiuku 
są nam aż nadio znane. Władze sportowe 
Ł. O. Z. A. nie zdaly egzaminu. nic więc 
dziwnego. żę kluby nie mają zaufania | 
nie chcą wspólpracować z iudźmi mało 
energicznymi. Mamy wrażenie. że za przy* 
kładem I K. P. pójdą inne kluby. tak. iż 
spodziewać się należy wielkich zmian w 
tej dziedzinie sportu w Łodzi. A czas ku 
temu najwyższy. 


25-letni fubilensz Ł. T. S. G. W biet. 
miesiącu Łódzkie Towarzystwo Sportowo- 
Gimnaatyczne będzie obchodziło swój 25- 
jetni jubileusz istnienia na terenie Łodzi. 
Ł, T. S, G w dziedzinie sportu Łodzi za- 
pisalo się zlotemi zgloskami. Jako jei.n 
z najetarszych klubów łódzkich. Ł. T. G S. 
było pionierem w gimnastyce i atletyca. 
Obecnie Towarzystwo posiada prawiż 
wezysikie ackcje wykazujące wielką ży: 
wotność. 


(Na melodję „Krakowiaka'). 


Piękna panna Róża 
Nio chciała Żyć sama, 
Wybrała więc sobie 
Na mężn Abrama. 


Los był trochę nsotnik, 
A Abram nie głuri: 

Myśli — cheo mieć męża? 
Niech go soblo kupil 


I tak uśmiechami, 
Paodlstępem i blazą — 
„Skrobnął* dwa iyslączki 
A conto posagu. 


Potem sią ulotnił 
Pomysłowy amant 
I Róża napróżno 
Czokała Abrama. 


Aż razn pewnego, 
Wieczerom w kawiarni — 
Róża napotkała 

Abrama przy „czarnejł” 


Abram, że mu nigdy 
Nie brakło rozonu. 
Wymknął się cichaczem 
NO,» do tolsfonu._ 


Róża znów, ża była 
Niowiasta rnarim, 

Postawiła WSZYS: 
Już nə jedną karię. 


Takis na Abrama 
Roznoczęła łowy, 

Że aż się w lo wmieszał 
Pan posterunkowy. 


Teraz A. Birenowajg 
Biozi za kratkami 
Róża L, swą forsę 
Opłakujo łzami 
EADE 


Numer 46 — ORĘDOWNIK, poniedriałek, 


E, | 


Dnis 12 lutego 1996 r.. zasnął w Rogu, opatrzony 
Sakramentam. éw. po krótkich lecz ciężkich cierpie- 
niach nasz najdroższy syn. brat szwagier | 8. p. 


Antoni Feld 


przeżywszy lat 26. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 
dnia 16. bm. o godz. 16 £: domu żałoby. o czem Krew- 
_ nych i Znajomych zawiadamia 
w ciężkim smutku pogrążona 
rodzina. 


Pare 


taiemne) 


tem, 


spadkowych. 


GN znany 
ANIM. — 
wile sprawy. 


880 

Poznań. ul. Warszawska 7. 
datace większe wygrane na 
szkód b 

i nadesiać. zalączajnc równoezśnie 
wprost sadia jaca, ścisle 
widza DEL— 


tego w niedalekici 


nero autora. zatem apeluje się do osób. 
że kierunku. aby nadnylnly © owiednie 
że Jasnowidz ARDRL-HANIM ma do 


zatem nie zwlekać i jeszcze 


Dr. med, H, ZIOMROWSRI 


specjalista chorób skórnych 
wener. i moczopiciowych. 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
przyjmuje 0-12i3-9 
asmo w niedzielę: 9-12 


Ostrzeżenie! 


Unieważniam  niniejszem 
wazelkie zamówienia przy- 


jęte przez p. Karola Ilol- 
zera na nazwisko: Arnold 


Ignacy Friod. Katowice, 
Tylna Mariacka 9. 


A. L FRIED. Katowice. 


e zwł 


Bronchino! 


bardzo skuteczny  środok 
przeciwko ciarpieniom dróg 
oddechowych lsk: katar 
oskrzeli | płuc, kaszel, ko- 
klusz, zaflogmiənie I t p. 


Nazwa zaatrzeżcna. 
Król Uprzywil. Apteka 


„Pod Białym Oriem" 


Zał. r. 1564. K. Suarżyfński 
Poznań. śtary Rvnsk él 
Telefony nr 12-0. i 58-43 

P 2307-325 


NIKLARNIA 
Tadeusz Syrek 

Łódź Nawrot 35. Tel 26-610 
Przyjmuje do miklowania, sre- 
. mlocenia i oxydowanie 
wszelkich metali. 

Wielki wybór 
żelazek do prasowania 
w różnych wielk. Ceny niskie 

n 5956 


Pracę hydrauliczna 


do oleiów okolo 1100 kg. 
wytłoku na dobę ewentl. 
x ogrzewalnią z pompą lub 
de »b7 beoz — kupi 


IMPREGNACJA 


Bydgoszcz, M. Focha 4. 


JEDNĄ Z WIELU WYGRANYCH 
W KOLEKTURZE 


DZIERZANOWIKIEGO 
GNIEZNO, CHROBREGO, 2, keate P. K. O. 200.560, 
gdzie w ub, IV. kl. padło zł. 100.000. — 

Poznań. ulica św. Wojciecha 28. 


UWER 


WŁADYSŁAW SUWALSKI 


WYTWÓRNIA NICI DO SZYCIA „MARYNARZ* 
Łódź, Wółczańska 109. 
Poleca kupcom swoje wyroby niei mr. 40 I 50 do 


szycia na maszynie. niei mr. 10 do ręcznego 
ag 43is szycia | nici do fastrygowania. 


Tg 3209 


cukierki zdobyły aiska ceną ! nie- 
zrównana jakością powszechny rynek 
zbytu. Fabryka Cnkrów St. Marecki 


WW Wyróżnione dyplomem uznania przez Z. O. P. P. % 


ekstrakt ' -ljonowy w kostkach I słoikach, 

przyprawa ilo zup, Do nabycia wc wzzyst- 

kich sklepach spożywczych. nę 6000 
Chrześcijański sklep btawatów i galanterji! 
Łódź, Piotrkowska 286. 
W. CZIDE $ — telefon 260-53 — 
poleca w dużym wyborze wełay ma płaszcze, suknie i mun- 
darki, jedwabie gładkie | deseaiowe, płótna białe poź. 
elelowe, bieliźniane I stołowe, firanki, kapy, kołdry 


I tiale wszystkie szerokości, bieliznę damską. pończo 


chy rękawiczki I t, d. wszystko w dobrym gatunku Osady i resztówka 
ceny |alina'niższe. n 4309 


Lecznica |Rowery, Ssrowe. A Ja 
dla zwierząt! 7 


maszyny do szycia —|rocin przy bardzo dogodnych 
MAG, WET. 


© 
+ 
+ 
+ 
+ 
+ 
+ 
f 
+ 
+ 


najkorzystniej w firmie warunkach kupna na dlugo- 
ietnie splaty sprzedaje oraz 


: ST. RĘDZIA Łódź, | wszelkich informacyj udziela 
H.Warrikofia Balucki- Rynek or. 9 arząd ordynacji Książąt 
a ema $ Chrześcijańska Fabryka Radolinów Jarocin - pozn. 


d 2025 


DRUKARNIA 


Introigatorola | Pudsłkarnia 
Jan Brunon Baranowski 
(senior) 


ul. Grabowa 3 (dawn. 
Piotrkowska 183) przyj- 
muje zamówienia w za- 
kres drukarstwa wcho- 
dzące specjalność 
drobne druki. ulotki itp. 


Oddziały: we 
wnętrzny i chirurg. Szerepe 
mia psow przeciw nosaciźmu 
Strzyżenie psów | koni 
kąpicie dla psów Kucie koni | p. p. właścicielom sklepów 
mitowanie kopyt. Przyjęcia ji gospodyniom poleca najlep- 
w orzychodni od 8-1 i od 3-7 |azei jakości MYDŁA po cenach 
n 4346 konkurency;aych. ag 405 


mydła „Polskie Rłosy" 


ŁÓDŹ, Żabia 9 


— 


Nie cud — a rzeczywistość! 
Słynny Jasnowidz Osowicki z Warszawy 


tzia} glówną wygraną 
Lœ, Klasowej 1.000 000 
si zapomożę klucza wibr. j- 


DUCH 


tytulem wyda 
NAWA: i 
i i co nie zostalo jeszese dotąd wyjaśnion 


p 
ob , jak również osoby. które m 
eS pp at zawilych »prawach. napreyklad odnalezienie osób 


tania w sprawach powyżej wymienionych. 
nia, zawód. mej 


z R DUCH 
„zde w Polance | na szerokim świecie, światowej aławy 


IANIMA są platne. lecz dla 
rzysziości ukaże się pismo 


CHRZEŚCIJAŃSKA WYTWÓRNIA BILARDÓW AUTOMATYCZNYCH 


najnowocześniejszych automatów (zegarów), oraz pierwszorzędnego zaopatrzenia 
w rekwizyt bilardowy jak: karambolowe kije, stojak do kiji, tablica, grzybki, 


Bilard solidnie I lnksnsowo wykonany daje maximum zadowolenia graczom, 


CENY BEZWZGLĘDNIE KONKURENCYJNE. 


Poleca w wieiiim woe Wełny, jedwabie, aksamity, 


n 5688 


Oraz wiele innych nagród pocieszenia. 
z osobna. opłata przesyłki na koazt odbiorcy. 
adrescm powinno być nadesłane jak najwcześniej. Na odpowiedź którą się bezwzględnie 
otrzymuje załączyć można znaczek pocztowy Adregować: Dom Handlowy „OSTROPA”, 


aprzedaży i pijalni mleka poszukuje wsrólników udzia'sw- 


dnia 17 tułego 1058 = Stroma 19 


NIGDY NIE ZAWODZI!!! 


nowe sensacyjne, wybitne dzieło (w języku połakim) autor Jasnowidz Psychos 
NIM. Osoby które miały w swoim życiu jaluw4 ważniejąze przejścia na'xrz 
j e = y które mialy sdarzenia. 4 wsczuwajg. © 
widzialy zjawy. miar eny. które się "polndy | Buy 
roblemy życiowe do rozwiązania. jan i zAiniereso= 

i zaginionych. 


skarbów. kradz eży, 

wylośenia snów. jakoteż horoskopów na przyszlość. moss nadsylać zupy- 

Wskazane również jest zapodać swoją dokladną datę uro-lze- 

miejscowość i datę danego zdarzenia wypadku i t. p — 48 to 
tworząceza 


nie zapobiegly temu. osoby które 
ają ważniejsze p 


milości, loterji. 


jecowość namieszkania. . ; r 
enia tyeh gawikianych. różnych spraw i zamieszczenie ich na lamac go się dziela 
NIGDY NIE ZAWODZI", — Autorem. twórcą tegoż sersńcy)nego. sybitnego dz ela, 
Jasnowidz Psycho-Gratąłox ABDEL 

jest w stanie wyświetlk najbardziej Za- 
niezliczoną ilość podziekowań z Polski 


Zauważa się. te Jasnowidz ARDEL — HANIM 
na co jest dowodem to. że codziennie otrzymuje 


| x szerokiego świata. za spelniające się co do joty przepowiednie. jak i telegramy (ósrkczynne za pa- 
losy przez niego wskazane. dlatego też ka 
yciowych. omiagajac bezgwaziędnie vprazniony cel. Osoby zainteresowane, pragnące szczęścia zechca ninicjs 4 »glos 
ie zł 1:50 znaczkami na koszty przesylki. A u~ 
rzetelna, uczciwa i doprowądzająca zawsze do 


bohaterem prze 
zene wyCiAĆ 
amnacza s.ę. że praca Jasnówidza ABD TANIMA jest 
celu. temsamem też wszelkie prace w/ »nane przez .Jasno- 
«'eocenioną. Wobec 
ncją wyżej wymienio” 


żdy zwracajncey się do niego ataje się rwycię? 


dla zwracajączej sie osoby do niego stanowią wartość tysiąckrotną. 

z zakresu mefapsychiki p. t. „DUCH NA CZASIE" pod reda r ; 
posiadających mniejsze Inh większe zdolność. medjalne, jak również i uświn: omionych w tyme 
na łamach wydawnictw tego ra. Zwraca się uwazę, 


tykuly. które zostana za mieszczanie auta g 
pomot + k nowidzace Medjum SALIMA-HANEM. Uprasza się 


pomocy rzadko spotykane nieomylne jas 


dzić napisać Ozlosaenie zalączyć. Adresowa: Jasnowidz ABDEL—ANIM, Lwów 15, ul, Cerkicwna 18. 


BIAŁE TYGODNIE - miesiaca mtym 


ru posezonowa wyprzedaż 


przeważnej części prowadzonych towarów 
urządza w swych dwóch sklepach przy ul 
Zgierskiej 29 1 eromskiogo 4l 


Jedyny Chrześcijański Dom Towarowy 


„BŁAWAT POLSKI” 


n 5680 Ceny znacznie zniżone 


Bławauty = Manntaktura - Konfekcja Obnwie Knpeclnazo - Artyknły gamo- 
wo - Wszojkn galanterja - Chodniki - Goboliny - Firany. 


ROBOT 


LÓDŹ. UL. GŁOWNA NR. 55 
daje gwarancję solidnego wykonania stołów bilardowych, 


bile, ałuminjowe popielniezki i szufladki na kredę, 


jak również znacznie większe dochody właścicielom lokali, 
Bilardy automatyczne sprzedajemy za gotówkę, oraz na warunkach kredytowych 


a 6408 


«.. SKŁAD FABRYCZNY . 
Łódź, ul. Piotrkowska 82. Tel. 175-55 
materiały lniane i bawełniane. 


Największa w Polsce Chrześcijańska Firma Radjowa 


Grim : Kamieński 


NAURU POLII _ Grimi skemieńzkc i 


Warszawa,- Gdynia, - Katowice, - Poznań. 
Sprzedała w bieżącym sezonie już 


3,000 odbiorników Philipsa 
Oo świadczy o popularności firmy i jakości aparatów, 

Zamieniamy stare odbiorniki na nowoczesne. 

RZZZZZZZZZZZZZZZZZZZRKZZZZE 


KONKURS z NAGRODAMI!! 


Chcąc zjednać dla wyrobów przemysłu domowego : chałupniczego zainteresows« 


nie azerokich warstw publiczności w celu rozpowszechnienia tychże wyrobów | zdo» 
bycie klienteli, przeznaczyliśmy dla każdego nagrodą, kto dobre rozwiązanie następu< 
iącego przyslowia 


akraim eizdęb a, aknraiz od oknraiz 


1 Nagroda zł 106,— qetówką 
2 zł 50— gotówka 
3 samodziały ubraniowe 


nadedle : 


4— 7 Nagroda obuwie narciarskie 
8—10 ps kiimy 
11—50 u rzeźby artystyczne- 
© rozdzieleniu nagród powiadomimy każdegó 
Rozwiązanie z dokładnym wyraźnym 


Kraków, skrz. poczt. 485 B, Firma chrześcijańska. n 6289 
PRZETWÓRNIA MLECZARSKA po bardzo 

bez konkurencji bardzo dobre widoki rozwoju w celu przystępnych 

zwiększenia produkcji oraz uruchomienia kilku sklepów o-narh poleca: 


nego gdzie kupić sęczęśl w, „= nm <=- x 
yáwietla na, särdaiej ców z gotówką 3.000 do zŁ Pożądana znajomość w A. RUPRGUWSKI 
swik Te sprawy milosne; handlu lub mleczarstwa, celem współpracy. Zgłoszenia ŁÓDŹ, Zsierska.56 
handlowe spadkowe. ukryte Przetwórnia HMleczarska w Tomaszowie Mazowieckim, Poeci R 
akarby. Ustrzega przed pseu- uL PHłsudskiego 3. z 1234: Wyrób własay — na 6407 


do-jasnowidzami. które; szum- 
mie sie oglasza;a | wykorzy- 
atja Bz Publrozność niy ma- 
jac żadnego daru Bożego. 
Tylko przez krótki czas ofið- 
ruję dla dobra okólu każdemu 
koroskop przyszłości zs dó 
płatą natomiast bez hor=ko- 


Tm 


w najlepszym ruchliwym punkcie miasta Wrześni (ca 
10000 mieszkańców) pizy ul. Poznańskiej nadający się 
na każdego rodzaju przedsiębiorstwo handlowe z miesz- 


duży wybór na ubrania Mẹ 


akie i palta oraz wełny dam" 
akie poleca 


PIERWSZORZĘDNY LOKAL 


po s 1.50 znaczkami. Przyślij Łódź, ul. Sędziowska 16 kaniem jest do wynajęcia od zaraz. ia uprasza A, WASILEWSKA. ŁÓDŹ 

rod imię ki. Komuna'a aa inożel w. ini > 
Kockin. rh klif (obok Zgierskiej 123) = s'Kass Oszczędz Nawrot 13, Wejście z ramy. 
az 6353/4 m. 2. magle nowoczesnej konstrukcji. a 5720 


Sirona 14 — ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 17 lutego 193% = Numer 46 


to) 15 groszy, katde Znak eferty naprzykład: x 18924, m 2 745, d 1790 
amm nora D gray 8 iieb "ie sowa | OGŁOSZENIA DROBNE T MATETE M talona 
i, w, z, a = każde stanowi 1 slowo. Jedno ógłe- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 


atomie nie może przekraczać 160 słów, w tem z: ` się de godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
6 ką Stówkowy ch . Ogłoszenia wśród drobnyeh: 1-lamowy milimetr 30 groszy. era ja ale dorgodz 1018 


1 "OMT PANCE! b TYPY ICE Fryzjerskie krzesła Magle 
1. DOMY PARCEL E E. SPRZEDA2E JJ stoliki 29 e, i urządzenia ręczne, motorowe poleca fabryka 
|wykonuje tanio, Poznań, Wielkie magli B. Kapczyński. Łódź. Po- 
Willa Jarocinie Do sprzedania Garbary 20 m. 6 nd 04459 rzeczna 88. ~ + MOT 
masywna, kanalizacja. światło,jtanio filja rzeźnicza lub osobno 
wodociąg, chlew. ozród owocowy |urządzenie od zaraz. Wiadomość 
senio 11000. Otręba. Jarocin. | Lódź, Śródmiejska 8 u dozorcy. 
ilińskiego 2. zd.84 782 ng 6 401 


Chrześcijańska 


wypożyczalnia sukien ślubnych i 
balowych najelegantsze ' fasony. 


Łódź, Limanowskiego 38 dawn. utrzymuje świeżość:ceru 


Aleksandrowska w pralni. 


Prima kafle szamotowe 
Prima cegły szamotowe 
i płyty szamotowe 


Parcele Piece szumotowe „Standard, nz 6 zi KL : 
budowlane blisko dworca Mosina ap przenośne z kufli wewnątrz o- c W każdej „porze roku 
korzystne. tanie natychmiasto- |Ch pancerzone, e6zczyt techniki © Filja aN, że 


we przewłaszczenie. — Poznań 


grzewnicztej. 
Koryta (żłoby) 


glazurowane 
Klinkiery w wszystk. odcieniach, 
szczyt w dziedzinie licowniczej 


do odstąpienia ze sprzedażą pe 
czywa, nabialu i KOCK ok 
założenia 1910. T.ódź, Zgierska 15. 


ngot 


Chrześcijański 


Grottgera 5 m, 3. telefon T0- 
i zd 92 432 


Dom rodzaj willi ` Do sprzedania 


sowobidowany morza oywrodn.llom murowany 2 sklepy, piekar- 


drukarni (zecer) władający: pol- 


15000 wplaty 10000 złotych. nia. lokal na miyn.’ plae 100 prę-|tuk wewnętrznej jah i zewnętrz- ł Fryzjerski  darusko-męski|Skim, niemieckim, rosyjskim. bie.|wa gotówka 1 000 zł. Polski Prze- 
Błoch, Poznań Aleje Marein: Sjak Wiadomosh Kielce, Komy ho — Dziki Standard” Prie re al rke kiti Trwala ondur | ls W kalkulacji, księgowości, i mysl, Łódź, Pomorska 28, Poznat 
zowekiezo i ui MiSp|Botwark LO GBA kie artykuly, cearmiegne, dla bar |lacja" sl 0. Obsiuea pierwazorze:| orgspondencii poszukuje Doja: | 
| raz drzew 'lane, go- 5737 E e A „dT, 
Willa Jarocinie Sprzedam towo przetarte wedlug list po-| ar% s NE» 8 Oredownik Łódź, „pądtrkowsku gi Fryzjerzy 
masywna. kanalizacja. światło. |gater zupelnie w dobrym stanie| Miarowych na wlasnym tartaku c= ootrzebni damiski i męski. Łódt, 
wodociąg. chlew. ogród owocowy. |Szerokość ramy 5 cm. Windu- Mg PCA EE LAI MORITURI-ZIARNA Panienka Nawrot bia Joret, podleany: 


tanio 11000. Otręba, Jarocin |mość; Zgierz. ul. Sieukiewieza 13 Ludwi i Y 
i AT 300) P ikowo p. Mosina Składnica i i 
Kilińskiego 2. zd V4 782 n 6000 fabryczna: Poznań nl. Składowa NA MYSZY szyciem, haftem, lubiąca dzieci 


WToEAWI JEJ NSW) same zelowe pady ta] Ogrodnik - pszczelarz 


3 bożoy nr. 5 telefon Poznań nr. 2503 i 
Dom piętrowy nowy RE. psc „AM mic: P 2518-7 42, i NA SZCZURY | Matuszakówna, Kostrzyn, dwo-|kawaler do niedużego ogrodu. — 
ogrótl zbożu, w dobrej rolniczej okolicy AIC x eż NE EEN Cząstków poczt "Do 


4 lokatorów Poznnniy okazyjnie! {9 wydzierżawienia., _ Toklowicz. 
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Kawaler 
lst 29 posiadający magazyn obu- 
wia pragnie zapoznać pannę — 
wdówka), gelem atonka; okota 
na gotówka od 5 tys. Orędownik, 
Łódź „5000. ne 6 403 
Starsza 
panna niezupełnie biedna, zmnu- 
szona szukać meża od lat 45. — 
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„ — Ach! Diomedzie, jakżem rad, że 
cię widzę. Czy będziesz dziś na wiecze- 
rzy u Glauka? 

„Słowa te wyrzekł młodzieniec ni- 
skiego wzrostu, którego tunika, spa- 
dająca z ramion w obszerne i ślicznie 
ułożone fałdy, dawała w nim poznać 
patrycjusza, a równocześnie trzpiota. 

— Niestety! nie, kochany Klau- 
djuszu, nie zaprosił mnie — odrzekł 
Diomed, człowiek średniego wieku 


I dziwnej szlachetności w postawie. — 
Na Polluksa! Złego mi przez to wypla- 
tał figla, mówią bowiem, że w Pompei 
nikt tak dobrych nie urządza wiecze- 


— Nie są złe w samej rzeczy! Szko- 
da tylko, że dość mało jest na nich 
wina. W istocie wyznać należy, że w 
żyłach jego nie płynie już czysta krew 
dawnych Greków, zwykł bowiem mà- 
wiać, że obfitość wina, wypita wieczo- 
rem, pozbawia go nazajutrz zrana To- 
rumu, 

— Ja jednak mniemam, że oszczęd- 
ność jego ma inną jeszcze przyczynę — 
odrzekł Diomed, marszcząc brwi; — 
pomimo jego dumy i rozrzutności — 
nie sądzę, aby był tak bogaty, jak się 
nim być mieni, i więcej mu chodzi o 
amfory, niż o rozum. 

— Tembardziej tedy wieczerzać u 
niego należy, dopóki jeszcze nie zbywa 
mu na sesterscach. Na rok następny 
musimy, Diomedzie, postarać się o in- 
nego Glaukusa. 

— Słychać, że lubi także grę w ko- 


— Lubi on wszystkie rozkosze i do- 
póki tylko nie ustanie w chęci wyda- 
wania wieczerzy, dopóty kochać go nie 
przestaniemy. 

— Ach! Jakżeś to dobrze powie- 
dział, Klaudjuszu! Ale, ale, czyś wi- 
dział już moją piwnicę? 

— Nie przypominam sobie, mój do- 
bry Diomedzie. 

— Musimy więc któregoś dnia wie- 
czerzać w niej razem! Mam dobre mu- 
reny w sadzawce, a zaproszę także e- 
dyla Pansę. 

— WI Nie rób sobie ze mną tyle ce- 
i! moż 
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chciałbym pójść do kąpieli... a ty? 

— Ja idę do kwestora... z ważnym 
interesem... i stamtąd do świątyni 
Izydy. Bywaj! 

— Jak wiele próżności w tym czło- 
wieku; udaje wielce zatrudnionego, a 
przytem, jak on źle wychowany! — 
szepnął do siebie Klaudjusz, oddala- 
jąc się zwolna. — Zdaje mu się, że jego 
uczty i wina zapomnieć nam dadzy, że 
jest synem wyzwoleńca. Zresztą ra- 


dziśmy temu, ile razy ma zaszczyt być 
przez nas zgrywanym. Ci bogaci ple- 
bejusze są żniwem dla nas, patrycju- 
szów. 

Tak rozmawiając z sobą, wszedł na 
Via Dominitiana, która, natłoczona wo- 
zami i pieszo idącymi, przedstawiała 
zbytek życia, ruchu i wesołości, jakie 
się dziś jeszcze napotyka na ulicach 
Neapolu. Dzwonki u wozów, mijają- 
cych się szybko, obijały się wesoło o 
uszy, a Klaudjusz witał uśmiechem 
lub skinieniem głowy właścicieli po- 
wozów, najwięcej wytwornością i dzi- 
wactwem się odznaczających. Nie by- 
ło bowiem w całej Pompei młodzieńca, 
któryby tak rozległe miał znajomości. 

— Ach! To ty, Klaudjuszu! Jak 
spałeś po wesołej zabawie? — zawołał 
przyjemnym i wesołym głosem mło- 
dzieniec, siedzący na wozie o najwy- 
tworniejszym smaku. Na bronzach je- 
go zewnętrznych wyryte były przez 
najlepszych rzeźbiarzy, jakich jeszcze 
w tej epoce dostarczała Grecja, pła- 
skorzeźby, wyobrażające olimpijskie 
igrzyska. Dwa konie zaprzężone u wo- 
zu, były czystej krwi partyjskiej; wy- 
smukłe nogi zdawały się gardzić zie- 
mią, unosząc się w powietrzu, 8 jed- 
nak na najmniejszy ruch ręką woźni- 
cy w tyle wozu, stawały nieruchotne, 
jakgdyby z nagła zamieniły się w gła- 
zy nieme, lecz pełne życia, w kształcie 
cudownych tworów dłóta Praksytele- 
sa. Pan AG poreażawiet w ode ja 
sobie piękną symoetrję, rozwinięte 
kształty, za któremi w swych wzorach 
ubiegali się rzeźbiarze ateńscy; pe je- 
go jasnych włosach, zwijających się. w 
pukle, i doskomałej regularności rysów 
łatwo byłe poznać pochodzenie grec- 


A kie. Nie nosił togi, gdyk ubiór ten za 
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MEET 


Powieść z angielskiego przez E. L. Bulwera 


Dwaj eleganci w Pompei 


czasów cezarów przestał być oznaką 
dystynkcji rzymskich obywateli, a na- 
wet poczytywany był za śmieszność 
przez tych, którzy się ubiegali za mo- 
dą; lecz tunika jego jaśniała blaskiem 
turyjskiej purpury, a klamry, które ją 
spinały, tak zwane fibulae, ozdobione 
były szmaragdami. Na szyi miał łań- 
cuch złoty, spajający się na piersiach 
w kształcie głowy węża, w którego 
paszczy umieszczona była obrączka 
z pieczątką misternej roboty. Ręka- 
wy tuniki były szerokie i oszyte frendz- 
lą u brzegu; a chustka, worek, styl 
(rylec) i tabliczki zatknięte były za 
pas, haftowany w arabeski z tej samej 
co frendzla materji. 

— Cieszy mnie, kochany Glauku, — 
odrzekł Klaudjusz, — że ostatnia twa 
strata tak mało wywarła wpływu na 
twą wesołość. Rzecby można, żeś na- 
tchniony przez Apollina, twarz twoja 
jaśnieje szczęściem. Widząc nas obu, 
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uważaćby cię można za gracza szczę» 
śliwego, a mnie za zgranego. 

— Alboż zysk lub strata podłegi 
kruszcu ma nas pozbawić wesołości? 
Na Jowisza, dopókiśmy młodzi, dopóki 
możemy nasze skronie wieńczyć kwia- 
tami, dopóki dźwięk lutni nie odbija 
się o słuch przytępiony, dopóki u- 
śmiech Lidji lub Cloe podwaja nam o- 
bieg krwi w żyłach, winniśmy rozpły- 
wać się na widok słońca i zmuszać 
czas, aby nam dostarczał wszelkich 
rozkoszy. Czy pamiętasz o dzisiejszej : 
wieczerzy u mnie? 

— Któżby mógł 
szenia Glauka? 

— Dokąd idziesz w tej chwili? 

— Chciałem iść do kąpieli, lecz je 
szcze godzina upłynie, nim się tam 
będzie można udać. 

— Odeślę wóz i pójdę z tobą. Tym 
sposobem, Fidjaszu, — dodał — bẹ- 
dziesz miał wypoczynek do jutra. 


zapomnieć zapro- 


Niewidoma kwiaciarka i modna piękność 
Wyznanie Ateńczyka — Czytelnik poznaje Arbacesa z Egiptu 


Tak rozmawiając, dwaj młodzień- 
cy przebiegali lekkim krokiem ulice 
iniasta i nakoniec zbliżyli się do dziel- 
nicy najbogatszych sklepów, których 
wnętrza uderzały zdala wzrok świet- 
nemi i harmonijnemi kolorami malo- 
wideł al fresco, Wodotryski rozprasza- 
ły w powietrze dnia letniego orzeźwia- 
jącą swą pianę; mnóstwo przechadza- 
jących się osób, odzianych po większej 
części purpurą; tłoczące się gromady 
około najparadniejszych sklepów; nie- 
wolnicy, idący tu i ówdzie, niosąc na 
głowach naczynia bronzowe wytwor- 
nej rzeżby; gdzie niegdzie dziewice 
wiejskie z koszami owoców i kwiatów, 
które dla "aawnych mieszkańców 
Włoch nie były zgoła przedmiótem tej 
obawy, jak dla ich następców, upatru- 
jących w każdym fiołkn, w każdej róży 
zaród choroby; nakoniec liczne miej- 
sca publicznych schadzek, które u te- 
go ludu, zamiłowanego w próżniac- 
twie, zastępowały nasze kawiarnie 
i kluby, to jest sklepy, mające we- 
wnątrz marmurowe tablice do stawia- 
nia naczyń z winem i oliwą, zewnątrz 
zaś u progu ławki, zabezpieczone od 
skwaru słońca zasłonami z purpury 
i zapraszające do wypoczynku stru- 
dzonego przechodnia, wszystko to two- 
rzyło scenę tak wesołą, tak świetną, 
tak ożywioną, iż dziwić się nie nale- 
ży, że ateńska dusza Glauka tak ła- 
two poddała się zachwyceniu. 

— Nie wspominaj mi o Rzymie — 
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rzecze do Klaudjusza; — uciechy są 
zbyt poważne, zbyt ciężkie w jego mu- 
rach, W obrębie nawet dworu, w zło- 
conym domu Nerona, wśród wzrasta- 
jącej świetności pałacu Tytusa, wspa- 
niałość jest pełną smętności; wzrok 
tam cierpi, umysł się w a. Zresztą 
jeatie przyjemnie czymić porównanie 
egromu bogactwa innych z własną 
miernością? Tutaj, przeciwnie, wcią- 
gamy się powoli do rozkoszy j używa- 
my całej świetności zbytku bez znur 
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żenia, towarzyszącego przepychowi. 

— Więc dlatego wybrałeś Pompeję 
za miejsce pobytu podczas lata? 

— W istocie, przekładam Pompeję 
nad Baja. Nie przeczę powabu Baji: 
lecz nienawidzę zamieszkujących tam 
pedantów, którzy każdą rozkosz zdają 
się ważyć na szali. 

— A jednak lubisz uczonych i co 
się tyczy poezji, czyliż nie słyszeliśmy 
świetnej wymowy Eschylesa lub Ho- 
mera? 

— Tak jest; lecz ci Rzymianie, na- 
śiadujący naszych przodków ateńskich, 
czynią to tak okropnie! Gdy idą na po- 
lowanie,. «każą swym.„niewolnikom 
nieść za sobą dzieła. Platonas a jeś 
zgubią ślad dzika, biorą śię do książefć” 
i papyrusu, aby nie tracić czasu. Gdy 
się napawają widokiem tancerek, roz- 
wijających przed ich oczyma czarują- 
ce powaby tańca perskiego, jeden z 
wyzwoleńców, z twarzą jakby z màr- 
muru, czyta im monotonnym głosem 
rozdziały Cycerona. Rozkosz i nauka 
nie są to żywioły, któreby się pogodzić 
dały, trzeba używać każdego z osob+ 
na; Rzymianie nie znają ceny żadne- 
go, usiłując połączyć je z sobą. Czyż 
mniemasz, kochany Klaudjuszu, że fu- 
dzie tego rodzaju umieją kochać? Za- 
ledwie czynią to zmysłowo i rzadka 
można znaleźć Rzymianina, któryby 
miał serce, 

Lubo Klaudjuszowi nie mogły być 
przyjemne słowa, tak poniżające jego 


współziomków, udał jednak, że podzies 
la zdanie przyjaciela, będź dlatego, ża 
był z natury pochlebcą, bądź, że modą 
w tej epoce wymagała od hołdującej 
sobie młodzieży rzymskiej udawania 
pogardy dla jedynego tytułu, jaki zdal 
ny był rzeczywiście usprawiedliwić nar 
rodową dumę. Rzymianie naśladowal 
Greków, i naśmiewali się z tych, którzy; 
to czynili niezręcznie, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


cieszne przygo 


1) 

Patrzą obaj: gmach wspaniały — 
Prawie, że z marmuru cały. 

I tak sobie cicho radzą: 

— Chyba coś do żarcia dadzą 


Gładka w gmachu tym posadzka — 
Prot przewrócił się znienacka 

A na niego, łup, Gerwazy, 

Kulnęli się ze trzy razy. 


4) 

Nic de żarcia im nie dali, 
Jeszcze flitem wystrzykali, 

Obaj poczuli po ruchu, 

Że coś jest niedobrze w brzuchu. 


2) 

Przyjął ich wspaniały woźny, 
Tak jak zwykle, bardzo groźny: 
— Czego chceta, patałachy? 
Złóżta w garderobie łachy... 


5) 

Siedli sobie na ławeczce 

W brzuchach burczy po troszeczce 
I pyta się Prot: — Gerwazy! 
Kiedy wreszcie dadzą zrazy? 


— Trzeba zmykać — Prot wyrzecze 
— Mówiłem ci dawno, człecze, 

Że rzecz wielce niebezpieczna 
Ubezpieczalnia społeczna. 


3) 

— Popatrz, Procie, drogi brachu, 
Nie umrzesz tu w takim gmachu, 
Tutaj dbają o prostaczka, 

Bo nie spluniesz, tam spluwaczka. 


6) 

Do doktora ich przywiedli, 
Rzekli mu, że nic nie jedli. 
Ten obejrzał przyrodzenie 

I dał coś na przeczyszczenie. 


9) 

Poszli znowu borem, lasem, 
Każdy z nich przysiada czasem 
I stękają — Niech czart palnie 
Te wszystkie ubezpieczalnie. 


ŚWIAT PŁONIE 
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Żagiew płomieni przerzuciła się z 
niepohamowaną siłą dalej i dalej. Pa- 
lity się już wszystkie kontynenty... Nie 
wiedzieli zbrodniczy podpalacze, że ła- 
twiej pożar wzniecić, niźli ugasić... 
Zdawali się nie wiedzieć j o tem, że 
złowrogi żywioł, rozszalawszy — ni- 
szczy nietylko ubogie domki nędzarzy, 
ale trawi wszystko, co po drodze na- 
potka, nie wyłączając wielkopańskich 
rezydencyj. Zrozumieli dopiero wtedy, 
gdy zaczęły trzeszczeć krokwie na ich 
własnych pałacach ... 

Pierścień pożogi, otaczający Europę 
centralną, zaciskał się coraz szczelniej, 
aż zamknął się całkowicie. Nie pozo- 
stawało nic innego, jak przebić się. 
zwyciężyć lub zginąć. Innego rozwią- 
zania nie było. Bilans był nazbyt 
krwawy, by się dał tylko połowicznie 
zesaidować, morze krwi przelanej zbyt 
potworne, by przez nie cało przepłynąć 
i aorrzeć do przystani, choćby z potrza- 
skaneri masztami. Dziś nie chodziło 
o zwycięstwo lub klęskę, ale o kwestję 
być albo nie być... 

Zrozumeili to krwawi 
niepokój ich ogarnął. 

Rozważano tedy najpierw możĦ- 
wość przebicia się przez żywy kordon 


sprawcy i 


ludzki choćby kosztem największych 
ofiar i wzniecenia pożaru na tyłach. 
Nad mapą już nie Europy, ale wszyst- 
kich kontynentów ślęczały dniem i no- 
cą najtęższe głowy, najzdolniejsze u- 
mysły. Bo plan był genjalny, godny 
półbogów... Wszak przez Bałkan i 
Turcję możną było wzorem Aleksandrą 
Macedońskiego dotrzeć do angielskich 
Indyj, tam wzniecić płomienie powsta- 
nia, podnieść miljonowe zastępy wy- 
znawców Buddy i w ten sposób ugo- 
dzić w samo serce najgroźniejszego 
wroga na morzu: Anglję... Wszak 
przez Tureję można było zablokować 
Suez, wedrzeć się do Egiptu, zrewolto- 
wać mieszkańców; stamtąd wtargnąć 
do Afryki, do dawnych swych kolonij, 
do niewyczerpanego skarbca nietylko 
drogich kamieni, ale, co najważniejsze 
— do bogatego śpichlerza o niezmier- 
nych rezerwach żywnościowych; tam 
utworzyć bitne armje z czarnych wojsk 
kolonjalnych i z ich pomocą zniszczyć 
u podstaw wszelkie źródła, zasilające 
przeciwników. Potężna flota podwod- 
na, budowana z gorączkowym pośpie- 
chem, miała współpracować w realizo- 
waniu tego wielkiego dzieła, które w 
razie dojścia do skutku, zaćmiłoby swą 
wielkością wszelkie legendy oe najpo- 
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tężniejszych wyczynach historji. 

Od emisarjuszy, od agentów, od u- 
zdolnionych organizatorów, dobrze 
płatnych i na wszystko zdecydowa- 
nych, roilo się na obu półkulach. I kto 
wie, kto wie, czyby tych wielkich pla- 
nów nie zrealizowano, kto wie, czyby 
nie powstrzymano karzącej ręki dzie- 
jów na wieki całe, gdyby nie zbyt wiel- 
ka pewność siebie, gdyby nie butny tu- 
pet, gdyby nie zbyt głośne walenie w 
triumfalne fanfary... Bo ciężki hipo- 
potam pruski prowokował dalej po- 
mniejsze narody, myśląc głupi, że sa- 
mym ciężarem  zgniecie rozlicznych 
przeciwników ... 

Ale przeciwnik czuwał. Czuwał 
dniem i nocą z bronią u nogi, czuwała 
przezorną dyplomacja, wyzyskująe 
skrupulatnie każdy fałszywy krok 
partnerów, czuwał wywiad, czuwały 
narody, świadome, że od tej ważnej 
dziejowej chwili zależy ich mocarstwo- 
we - stanowisko, społeczny dobrobyt, 
może nawet ich byt państwowy... Nad 
cieśninami północnemi, nad Gibral- 
tarem, nad Bosforem, nad Suezem cza- 
iły się potężne floty państw „Entente 
cordiale“, najeżone cielskami armat 
i torped, oszańcowane nieprzebytemi 
zaporami min, czujne, baczne na każ 
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ejrzany szmer, chłodne, nie 
Z: się. Wiedziano wszak, że za 
nie pracuje również ze skutkiem nie- 
zawodny sprzymierzeniec: czas, „który 
tu się nie liczył, gdy u zamkniętych 
w kolisku pożaru wschodził w rachu- 
bę i był tak samo groźny, jak najsil- 
niejsza, bitna armia. 4; 

Pozostało tylko zwyciężyć, rozbić, 
jak taranem, szczelnie opasujący pier- 
ścień przeciwników, pokonać ich, zni- 
szczyć ogniem i żelazem, zwycięzo- 
nym podyktować warunki w stolicach, 
jak to robił niegdyś wielki Napoleon... 
Ale w tym celu były potrzebne nowe 
rezerwy ludzkie, te zaś znajdowały się 
jeszcze tylko na ziemiach „polskich. I 
oto stało się, że dwaj złodzieje cudzych 
ziem, porozumiewawszy się, zwrócili 
się do okradzionego, obiecując częścio- 
wy zwrot własności, jeżeli im pomoże 
pognębić tego trzeciego, z którym się 
powaśnili... A okradziony popatrzył 
w oczy obłudnych faryzeuszy |, przej- 
rzawszy ich niecne zamiary, wyci 
najpierw rękę, jak przezorny kupiec na 
przedmieściu, który, nie wierząc przy- 
błędzie, żąda najpierw pieniędzy, za- 
nim wyda towar, a nie widząc gotówki 
— odmówił stanowczo. 

Zdawało się, że już nie nie uratuje 
oblężonych, że już wybiła ich ostatnia 
godzina. Tak myśleli wszyscy, tak się 
wydawało, tak było istotnie. 

środkowa krwawiła się na 
rozlicznych pobojowiskach i przymie- 
rała z głodu. Z powodu wyczerpania 
się ludzkich rezerw powołano pod broń 
ostatki: starców i niedorostków, ludzi 
chorych i ułomnych, wszystkich tych, 
co byli w stanie udźwignąć na ramie- 
niu karabin, a na plecach jaki taki 
ciężar. Nowe wojsko mundurowano w 
szmaty, ściągnięte z poległych, jak 
bądź, byle nowozaciężny był podobny 
do żołnierza i pchano w bój. Wyławia- 
no skrzętnie resztki ludzkie po szpi- 
talach, po telefonach i telegrafach, po 
komendach etapowych i biurach, Zlu- 
zowanych zastąpiono siłami kobiece- 
mi, którym nowa rola przypadła do 
smaku. Każdy kęs chleba wyliczano na 
racje, zmniejszano do kawałeczka, jak 
w oblężonej twierdzy, Zaprowadzono 
ścisły przydział zapomocą kartek, za- 
rachowywanych  skrupulatniej, nià 


państwowe banknoty, 

kartki chlebowe, cukrowe, mięsne, thr- 
szczowe, odzieżowe. Okartkowano całe 
życie wewnętrzne, cały majątek, jaki 
jeszcze w środku pierścienia pozostał, 
sypiąc zato hojnie papierowym pie- 
niądzem, który byt jedyną siłą moral- 
ną otumanionego społeczeństwa, Zmałl- 
tretowani cywile przymierali wraz s 
wojskiem głodem, rachując stosy ban- 
kocetli nie w setkach, ale w tysiącach, 
ba, w miljonach, obiecując sobie po 
wojnie odegrać rolę nowobogackich, 
powetować z nawiązką obecną nędzę 
spodziewanym dobrobytem, jaki daje 
pieniądz. Spekulanci, fałszujący już 
nie banknoty, ale kartki żywnościowe, 
robili krociowe majątki i byli najlep- 
szymi apostołami idei wojennej, choć 
idei tej nie podzielał żołnierz. 

Ale nie tak łatwo giną narody, któ. 
re wydały Bismarcków, Bihlowów, 
Metternichów, Kriegów i innych wiel- 
kich mężów stanu..: 

Pomału, w cichości, przygotowy= 
wano w Berlinie i Wiedniu rzecz zgo- 
ła nową, przez nikogo nie oczekiwaną, 
pomyślana w chwili ku temu najsto- 
sowniejszej, bo w okresie największe- 
go poczucia krzywdy, jaka się działa 
bezimiennym nędzarzom, tkwiacym w 
okopach i stale narażonym na śmierć, 
kalectwo i poniewierkę. 

Z marszkompanjami odchodzili na 
front rosyjski kupieni ludzie, władają- 
cy nieźle językiem przeciwnika, wy- 
uczeni lekcji z teorji Lassallea i Mars 
xa, dobrzy mówcy, agitatorzy, aposto- 
łowie nowych prawd, objawionych na 
komendę .., 


Trzecia zima w rowach na Woły- 
niu była już pod znakiem dobrej ko- 
mitywy obu walczących stron. Chęt- 
niej wiecowano, niż strzelano. Żołnie- 
rze zaczęli się wzajemnie odwiedzać, 
początkowo chyłkiem, niby poza ple- 
cami przełożonych, potem otwarcie, 
niczem się nie krępujac. Rum pojawił 
się znów w obfitych ilościach. Radzono 
głośno, jakby zakończyć nienawistną 
wojnę, prowadzoną wbrew ich woli. 
jak zaprzestać frymarczenia krwią 
chłopów i robotników, których prze- 
ważający procent nagle wśród walczą- 
cych odkryto, jak pomścić tyle wyrzą- 
dzonych krzywd, jakich sprawcami by- 
li w pierwszym rzędzie ci, co bezpo- 
średnio rozkazywali. 


Zaś na wiosnę front przedstawiał 
nowe widowisko. 


(Dokończenie nastąpi), 


